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Oemon!tra[je fauy~tów 
przeeiw Francji 

6dY Ribtielltrop bawi w Paryżu Organizacja chifiski~ liponr ·· 
· · . . . , .• · . ~ • Ludność stoi za Rządem · . 

Dem,onsttacyjne wystąpienie po• 
~łów faszy&towskich w „parlamen• Wspólne manifestaue f aszystow 1 h1tero,.vcow 
cię" rzymskim z żądaniem „zwro· ,,Exchange Telegraph" dowia- Irancaski a częściowo akcent ' .\'a· 
tu~' Korsyki, Sab,rndii, Nicei, Tu· duje się oficjalnie z 11t11baSady nte ły solidarność włosko-niemiecką. 
nisu, podziałało jak bomba na o· mieckłej że ambasad<>r niemiecki , W Neapolu setki i; • .identów u. 
pinię francuS<ką i angielską. W-r w Rzy~ie odbył w ponłedzia{ek tworzyły pochód, ktćry przeszedł 
to w samej rzeczy wzyjrzeć się wieczorem rozmowę z mittłstrem ·przez. główne ulice 21 okrzykiem 
liliżej temu niesamowitemu wido- hr. Ciano w sprawie Obecnych sto ,,Nie~h żyje Tunis włoeki". 
wisku. _sunków wiosko • francustdch. Na placu plehiscy•owym studen 

Ambasador włoski w Paryżu o- Rzecznik ambasady oświadczył ci włoscy spotkali się z grupą ty· 

We Florencji faszyści i studen· 
ci.. przemaezerowali I rzez miasto, 
śpiewając hymn faezystowski. 

W Rzymie nie . odbyły się żadne 
manife&tacje. Wszystkie nlice i 
przejfoia wiodące do ambasady 
francuskiej nadal · strzeżone są 
pre policję i karabinierów (PAT). 

Zdaniem obserwatorów zagra. 
nicznych, polityczna i gospodar. 
cza organizacja prowincji se. 
czuan, którą marszałek Czang­
Kal-Szek stara się uczynić głów. 
nym centrum przys:dego oporu 
chińskiego, postępuJe niezwykle 
szybko naprzód. Projekt marsz. 

Czang.Kai.Szeka spotkał się w 
szerokich kolach ludności cbiń ... 
skiej z ogólną aprobatą. W akcji 
przygotowującej . pr<>włncję se. ' ' -. 
czuan do roli głównej bazy obro..·· . 
ny Chin współpracują potltyą:, • 
przemys:owcy, świat naukowy a 
zwłaszcza wielka ilość nauczycielł 
szkół powszechnych, którzy schro 

świadczył min. Bonnet, że demon· dalej, że nie ma powodu wątpić, siąca Niemców„ należących do nie 
et~acja jest bez 'naczenia. I Bon· iż Niemcy popierają Obecne żąda- ,mieckieg~ ~F:rontu . Pra_cy", po 
net nakazał swej prMie zbagate· nla terytorialne Włoch wobec czym wi:P.ófoie_ udali się pod kon· 
lizować · tę demonstrację „bez zua· Francji. S'!Jlat niemiecki, gdzle manife8to­
~zenia". W Rzymie ·.\'łoski min. w najbliższej.. przy~cł ma wl!li na ·cz~ść Mue&oliniego o Hit-­
spraw zagr. Ciano ··rzucił wobec się Odbyć dalsze spotkanłe.. młędzy. Jer.a. 

Rozmowa ministrów: 
· ~. · Bonneta i -Ribbentropa ambasadora francuskiego Fran- przedstawicielami dyplomatyczny. W Tutynie 3000 11tudentó'w 'uda.· 

~ois-Poncet ze swego rządu odpo· mi obu państw, . celem ustalenia ło . się -pod konsulat niemiecki, 
wiedzialnosć za "'emonstrację; to wspólnej linii postępowania w ato wznosząc okrzyki na cześć Hitle- Rozmowa, którą odbyli w bOtelu nie wrażenie. 
posł..:-wie faszystowscy sami są sunku do Francji na następnych r&. .'Km;1sul niemiecki ukazał -się „Crlllon•• ministrowie Bonnet I Wieczorem ambasador Rzeszy 
·winni. 1 Rząd francueki na tym kilka miestęcy. (ATE). na balkonie i podziękował tłumo· Ribbentrop, trwała trzy kwadran· Von Welczek wydał z okazji PobY 
poprzestał, jeśli chodzi 0 stosu· · •.• I wi. Następnie tfemonstranci udali i d ty ł -.Lot sto t R'bbentrOp P • bł d nek do rządu MUMoliniego. se o czy a przewAL1ue sun· u 1 a w aryzu o a , w 

W kilku miastach włoskich od· sit' pod .konsulat francuski, przed ków handlowych między obu kra. którym udział wzięli m. in. premier 
Ale nie trzeba być •viełkim po- były eię nowe manife9łacje, które którym przemaszerowali w mil· jamL Obaj ministrowie omówili wy Oaladler, min. Bonnet i łnnł czlon-

litykiem, by zrozumieć, że wyetf' częściowo miały charakter a:r.ty• czenm. k t t k I .,., d od i k pienie przeciw Francji było zor- ni I rozmów ekspertów na ema ow e n'-ą u ,przew n czący o-
~ani:iowrme „ 8ciry pr:iez rząd, fa. .1 układu handlowego francusko-nie„ młsyj spr. zagr. eenatu Berenger i 

.zystowski. Od kiedy to w kraju z I 1·s· ,., I " Tun·1s·1e mieckłego j truddUścl cłearłngo- Izby Deputowanych Mistler. wyżsi dykllltury urządza się tamowolne \Pi}'Ch, wyraia}ąc przy tym życze- urzędnicy ~. S. Z. 
demonstncje, zwłaszeza o charak· · nie zwiększenia wymiany handto- Ze strony niemieckiej prócz Ri· 
terze tak poważnym, a włatlze ła· we) między Obu krajami, których bbentropa na obiedzie byli m. In. 
szystowi>kie kryją sobą sprawców? Jak donosi Havas, wieczorem w turalnego w Tunisie. Zmobntzowa j gospodarstwa. nawzajem uzupe1nta dyrektorzy mln~steriatnł Gauss I 
Zręsztą prasa włoska nie ukcywi środę doszło w Tudłsie do nowych na policja I gwardia lotna, usilO· i. się. W końcu rozmowy min. Wiehl oraz szef biura prasowego 
w~le-, że demonstracja odbyła eię Incydentów. · wały wpłynąć na uspokojenie I' Rlbbeotrop zapewnił Bonneta, Iż niemieckiego M. S. Z. min. Ascb· 
a wiedzą władz. Około 1000 robotnłków, zatrud· manifestantów tak, li do żadnych , z wizyty w Paryżu wynió$J dodał- man. 

Nie tylko władze wło&kie wie- nłonych przeważnie w warsztatach Incydentów, jak slę zdaje, nie do· 
działy o urządi;anyc·h demonstra• kolejowych w Słdł Tatballah, ze- szło. P. Ribbentrop · z.wiedził cjach. Wiedział o nich nicwątpłi brało się na ~worcu„w TunlSfe I : W całym mieście panuje lekkie 
wie także Hitler. Toż dzi-ało 11ię to skierowało się j>od pobliski gmach podniecenie. Wszędzie prawie Sły·1 
w · przeddzień przybycia F:bhen· konsulatu generatneg':> włoskiego. cbać śp:ew „Marsy~ank.i''. Manire .· 
tropa do Paryża. Czyż wizyta ta śc!any gmachu konsulatu obrz~co I stacje te nie przyb.era1ą jednak ·~brunatnr dom„ w Pa"'z· u 
nie osłodzi goryczy demonittracji ne zostały kałamarzami z czerwó- Powain~go charakteru. Policja I · • • 
włoskiej? Czy nie uczyni Dala- nym i nlebleskim atramentem. .zgrupowana jest w środku mi,asta . . 
di~ra i Bonnt>ta jeszcze podatniej _Następnie gruP,a ma~ifestantów I w dzielnlcy, gdzie znajdują . się I Min._ Ribbentrop przybył oko~o 
nymj. do porozumienia z Berii· skierowała słę ze śp!ewem „Marsy magazyny 1 przedsi~biorstwa wio·, po!utlma d~ domu b:u~atnego,. s1e 
nem? Uanki". w, stronę tnswtutu Dante skie, by zapobiec" wszelkim nowym I dziby, part11 _nar .• so~1ahstyczne1. w 
. A dla samych Włoch demon- Alighieri, włoskłegp , ośfodka, , kµ1-. demo.. nstracjom. Paryżu, gdzie powitany zostaJ u 

stracja, która iak leży w charak· 

we1sc1a przez przewodniczącego 
partii Macka. Następn!e minister 
udał się do muzeum w Louvrze, 

terze szantaży faszystowskich, jest 
dobrym środkiem wymuszenia na 
Francji ustępstw w sprawie Huz­
panii:. Mll!M>lini jest zły z 'powo· 
du, ze wizyta Chamberlaina w 
Paryżu nie pl)!Unęła tej sprawy 
naprzód po myśli faszyzmu. De­
IQOD&tracja jest środkiem n'łcisku 
zarowno na Francję, jak na An· 
g)ję, jest przygrywką do podróży 

Manitestada w Tuluzie Głosy trze f we I ostrożne 

Chamherlaina do Rzymu. 

Deklatacja francusko-niemiecka · 
i rozmowy paryskie między mini· 

W Tuluzie studenci zorganłzowafilry przeszedł przez. miasto, uslło- st~em ~ib?'entropem a f~ancuski· 
manifestację, będącą odpowiedzią wal przedostać się przed konsulat mi. męzami stanu wrwołu1ą w. ~a· 
na antYfrancuskie demonstracje-we wroskł, lecz został wstrzymany !"Y.zu, głosy. pozbawione ostrozno-
Włoszech. POchód studentów · kłó- rzez policj • I sc1 w. oc~me ewen.tualnych . k-0n· 

• p ę eekwencYJ spotkama pary~k1ego, 
. . Podpisanie deklar11cji francu· 

J:ak uspr:awi·e· dli·wi·:ai·ą we Włoszech sko·niemieckiej ' traktowane jeet U U U niemal powszechnle raczej jako 
akt, kładący kres dotychczasowej 

bardzo ogólny i nie miały dopro­
wadzić do żadnej r->nkretncj kon­
kluzji. 
Oś Berlin - Rzym zostaje utrzy 

mana całkowicie, tak jak porc zu· 
m:enie francusko·brytyjskie za· 
chowuje całe swe z1.aczenie dla 
Francji. 

nili się tu, zbiegłszy z prqw~ncli . 
chińskich, zajętych przez japoń;. . 
czvków. Główny nacisk kładzie ... 
się na zoirganizowanłe należytej _. 
propagandy wśród osiadłe} ludna. 
ścł prowincji. Każdy Okręg pro:. 
wlncjl posiada specjalną iel<ck 
dla proPagandy. . . ·" 

W kołach chińskich liczą sił •o.. ' "'' 
becnie już niedwuznacznie z dla. 
gotrwało.śclą przeciągafącego a!t .·, 
konfliktu chińsko • f apońskłego.' 
Szkoła wojenna w Cz<Sngtu k&Ztał 
cl to tys. przyszłych Ofłcer6w. · 
Główną troskę stanowi dostawa 
wystarczającej ilości materł~ · 

ojennych. . Przypuszcza)ł Jeds'&k, 
że po przywróceniu'bormalnet 1co. _ 
munikacjl na szlakach żegtgp. 
wych, w:odących do Burmy •.,, 
teJ dziedzinie nastapl zdecydoWa. 
na poprawa. (ATE). · 

' I "'i' 

PRZERWANA OFENSYWA ,„ · 
JAPOŃSKA 

Ofensywa japońska podjęta w 
prowincji Szansi w kierunku pro. „ 
wincji Kansu, została przerwana. ~ 
Być może, Japończycy zamietzaią . 
zaczekać na nąstanie mrozów, by': 
po tym przepra.vić się przeż żółłł · 
Rzekę. Z frontu donoszą, fe Japon ' 
czycy po zajęciu Kiu-Kiang, obec ' 
nle opanowali także Kµ-Chan. ' : 

Z odcinku bojowego na połud- ·' 
nie od Kantonu, donosźą o ilai. i 

szym posuwaniu się Japończr~óW." 
w kierunku południowym. Pod O·, 
sloną okrętów wojennych óraz kó 1

· 

rzystając z poparcia prze'z' kilka~1 ' 

dziesiąt samolotów bojowych, 'Ją." 
pończycy zaJęli miasto Kon'gmoon . 
na zachodnim brzegu rzeki ''ża,; 
chodn~ej. WoJska ch!ńskie zajęły 
umocnione pozycje na bezpośred. 
nim przedpolu Kantonu pomiędzy 
rzeką Zachodnią i Wschodnią.' 

~~ 

(AT~) 

' i' 

We Francji niektórzy spodzie­
wali się, ie Chamberlain w obli­
czu demonstracji ~zymskiej :'O' 
wstłzymat si(' na razie z wizytą. 
Nadzieja ta zawiodła całkowicie, 
Cha'mberlain w odpowiedzi na in­
terpelację w Izbie Gmin, oświad­
Clzył, że - jak wynika ze słów 
Ciano - rząd włoski nie przyłą· 
czył si(' ( ! ) do demonstracji i że 
pTzeto nie wykroczył przeciw u­
kładowi angielsko • włoskiemu, 
przewidującemu utrzymanie obec­
nego &tatn@-quo (&tanu rzeczy) na 

dem. onstrau·e· pr~eci·wko Frano·i·, walce, niż jako akt rozpoczynają· 
cy bliższą współpracę francusk~ 

· niemiecką. . 
W związku z manife'stacjami an 

ty - francuskimi, jakie odbyły się 
w ostatnich dniach w licz'nyćh mia 
stach włoskich, redaktor dyplbma. 
tyczny agencji Stefani pisze, że ma 
nifestacje te stanowią spontanicz· 
ną odpowiedż 'narodu włoskiego 
na manifestacje francuskie. Pod· 
czas gdy manifestacja w . parłam en 

cie włoskim odbyła się bez lncy· Jeśli chodzi o r-iłą prasę, to re­
dentu i nie bylo żadnej · „o~razy'' zerwa nadal jest nutą dominującą. 
przedstawiciela _Francji ani obywa ,,Le Tempe" w artykule wstęp· 
teli francuskich we Włoszech, de. nym oświadcza, ;, obie strony za· 
monstracje, zorganizowane w Tu- chllwnją całkowitą dyskrecję co 
nisie i na Korsyce doprowadziły do tych rozmów, lecz wiadomo 
do poważnych incydentów, a m. jest zgóry, iż miały one charakter 
in~ do zniszczenia siedziby konsu· 

Konferen[ja „~lrHłeoo ~tołf ". 

Morzu Śródziemnym. 
Wszystko jest więc przygotowa­

ne do te~o, że: _czego Musolini 
nie doczekał się od wizyty Cha111· 
berlaina w Panżu, to może otrzy. 
mać a rąk Ch~mberlaina w Rzy. 
mie. 

IMB. 

Po deklaracji 
· francusko-niemieckie) 
Min. Bonnet przyjął ambasado. 

ra W. Brytanii w Paryżu, którego 
poinformował o rozmowach fran­
cuskQ - niemieckich. 

latu· włoskiego. 

I (lam~erlain romarował ~i' 1 
Ilu Włochów 

poległo w Abls,nllS 
Oficjalnie donoszą z Rzymu, że 

liczba zabitych wojskowych i czar 
nych koszul w Afryce Wschodniej 

W odpowiedzi na lnterpealcję fe przemówienie mln. o&wiaty nie wynosi od dnia l·go do 30 listo. 
w sprawie sobotniego przemów1e. mjało charakteru politycznego n pada b. r. 45 osób. Straty te na· 
llia ministra oświaty, lorda de la pose rządow~go, Jęcz było tytko· stąpiły w c~asie dokonywania o· 
Warr w Bratford, który twierdził, stwierdzeniem niezapr~eczonego peracy1 zwiadowczych, pełl1ienia 
że wy~łld ang'elskie w kierunku faktu, t. j. rozczarowania, że p0• s:użby policyjnej oraz na skutek 
dojścia do porozumienia z Niem. li tyka ang~lskiego · Rządu, dą~ąca ran i ·chorób. 
cami, wydają się beznadziejne, do międzynarodo..yego uspokoje- Całość strat poniesionych przez 
gdyż żadne ustępstwo Anglii nic nianie znalazła odpowiedniego od .wojska włoskie od 1 stycznia 
zaspokoi prętensjl niemieckich, dźwięku w Nieinczech.-'(ATĘ). 1935 r. do 30 listopada r. b. wyno. 
premier Chamberlain oświadczył„ · . li 24.682 - zabitych~ (PAT). 

ziidecrduie o sprawie Palestrnr 
Minister kolonii Malcolm Mac 

DonalJ oświadczył w Izbie Gmin, 
że rządy Egiptu, Iraku, Arabii sau 
dyckiej, Transjordanii, otrzymaiy 
zaproszenie do wzięcia udziału w 
londyńskie.i konferencji „okrągłe. 
go stołu", która ma się zająć roz­
strzygnięciem zagadnienia Palesty 
ny. Rządy te zaproszenie przyję-

ły, jak również Agencja żyt.tow. 
ska. 

Nie otr7.ymano dotychczas jedy 
nie odpowiedzi od Imama Jeme­
nu. Minister Mac Donald dodał, 
że Rząd angielski nie będzie inter 
weniował w najmniejszym stop. 
niu w sprawie wyboru delegatow 
na konferencję przez Arabów pa. 
lestyńskich. (ATEJ, 

· Nowe starcia 
W okolicach Jerozolimy doszło 

do starcia m iędzy wojskiem bry· 
tyjskim a aktyw1s!ami arabskimi. 
Poległo dwóch Arabów, a dwóch 
wstało rannych. Po stronie bry· 
tyjskiej odniósł rany jeden żoł­
nierz. W pobliżu miejscowości 

Suba dwóch lotn ;ków brytyjski<;h 
zos tało rannych w czasie przymu. 
sowego lądowa11ia samolotu. W 
miejscowości ·, azur aresztowano 
12 Arabów, podejrzanych o uszko 
dzenie przewodów telefonicznych. 

(PAT). 



Str. 2 -,..------------~-------~------------------------.....:.------~--------------------------------.;;_-------------------------

,,Dopraw1dzim1 nasz 1ori11 da stacii: Waln11śł11 Dlaczego ustQpił minister Holsti 
Minister Spraw Zagranicznych niemiecki wywarł nacisk na Pin-

Fintandii Holstl ust4pił. landif. 
Prua fińska ·jako powód ustą. Holstl jest demokratą I Jawnie Uroczysta Akademia Kole Jarzy w Warszawie 

z okazil 20-Jecia z.z.K. 
płenla ministra podała zbyt niskie sprzyja państwom demokrat:rcz­
uposatenie, które ministrowi Hol- nym; ponadto miał alf on niezbyt 
stienau jakoby nie wystarczało na pochlebnie wyrazić o pewnej mo­
opędzenie wydatków. Uzasadnie- wie Hitlera ,nadanej przez radio. 
nie t-a·d10 osobliwe! Na obiedzie potegnalnym, który · 

My sami naue dzie1o w pioru- 1udzkłe10 była d1a slebłe I swoich nym, oświatowym, zawodowym I 
Tymczasem korespondent „Tl. Holsti po swym ust11pleniu wydał 

Na łYftl f<of\crymy tymczasem mes" podaje zgoła inny powód, dla korpusu dyplomatycznego, le­
oprawozdanie z Akademli, która ~ który wydaje sit bardziej pl"<=•-''<fo gacja niemiecka demonstracyjrtle · n.ich i blyska<·h zbudujemy do rOdZin. spółdzielczym i równid się nigdy 

do końca raurr:I z przemówień zaś I bijącego tego nie wyrzekniemy. chwm oddania numeru .do druku Je podobny, a mianowicie, te · Rząd świeci~a niecibe~ności11. 

azcze trwa. l>okończen1e sprawoz· 1-·---,·-· ... ------------„--=.::..---• (Edward Szymański) wspólnym ryi.mem serca &ali prze- Dąłymy z cal, szcz~ do zje-
daaia zamlcśclmy jutro. 

(S. N.) . RADIO-KORON A „CELIMP" ~'\:i'..ttr;~ .;,i· 
Pierwszy niezapomniany reda· jawiła się telazna wola masy kole. dllOclenia w Polsce wazyatklch lu· 

do'.or „Kolejarza Związkowca„ - jarzy doprowadzenia do zwycię· . clzl pracy. 
tow. Kazi.mierz Kaczanowski - je· stwa Takle zjednoczenie uważamy za 

Opinia o własnym tworze.„ '. 
szcze w 1921 r., o<fpowiadaj4c na wolności I socJaDzma. potrzebne ł konieczne i wierzymy, 
pytanie: ,,Droga Dl$Zi bJli dera:• te ono nastąpi. Szczerze natomiast 

Gdzie leży siła kolejarzy? · „ ptzyznajemy, it nic mamy wiary 
plsal: sta. ale zawsze 111osta w to, aby ktokolwiek uszczęśliwił 

„Kolejarze dźwigają na swych A d . ty kła- pracującą, a wśród niej kołc-barkach nietylko losy SWOJ·e, ale i ka em1ę rozpoczyna s nna er - ... 
losy kraju. kll!stra ZZK. a Nowego Sącu hy· jarzy, jdełl da słę ona zepchnąć 

mnem: .,Jeszcze Polska .. :· poczym do roli widza w państwie I jeteli 
Walc.ząc o siebie, walczą zarazem przewodniczący Zarządu G.ówne- pozwoli na wydarcie sobie swobód Co D. Sławalc miNl oll!tnie o ordrnatii w1boraeJ 

o losy Państwa. go ZZK. tow. Jan Packan w swo· obywatelskich i jeżeli przy pornocy 
Pierwszą i najwatmejszą gwa· im zagajeniu wita przybyłych go• swych organizacyj i swą postawą 

tancją, to jedność, sprawność i si· ścl i przesyła poidrowienia rze- nic wywalcry ao-lc sama tego, co 
ła organizacji zawodowej", I w szom koleiarzy, którzy nie mogą sit jej nalety, na co zas:aty!a tu 
1924 r. z okazji otwarcia ws.pania- UCZ\!stniczyć w Akademii. ofiam• prac11. 
łego Domu Centrali ZZK. w War· ze wzraucniem wspomina na- Kierowani wtarą, te ju!ro w .-ni 
szawle: s:ępnie tow. Packan sec nalety do człowieka pracy, bo 

„.,.A do naszych synów i wnu- 6dc6w gaci w doświadczenia priea'dośd 
ków mury te żywym slowem prze- pamł~ z-marlycb przyw I pełni zapału na przyn:ość -
mówią. Szeptać im będą przedzi- ruchu robotniczego z tow. lgna· z dnia dzłJłeJszego czerpiemy en~r­
wne his:orie cym Daszyńskim na czele I driała· lłł. która prowadzi nas do dalszej 
o pracach, bojach I clerpłeniach czy ZZK na cz-ele r tow. Kazimi~ zwydcskteJ walki 

ojców, rzt!m Kaczanowskim oraz licznych o prawa kolejarzy i całej klasy ro-
Jctórzy budowali nowoczesną Pol· bezimlen~h częs:o bo.jownikew, botniczej. 
r.k~ i b~dą uczyć, do czego silna którzy w najgorszych warunkach 
wola, wytrwałość i uświadomienie wytrwali do końca na posterunku. 
spo'eczne doprowadzić potrafią ... " Zgromadzeni przez powstanie 

I dzisiaj po latach dwudziestu czczą pamięć zmarłych. 

••• 

Na łamach wileńskiego „Słowa•• 
ukazał się wywiad z pik. Walerynt 
Slawk:cm, twórcą obecnej ordyna· 
cji wyborczej do Senatu i Sejmu. 

P. Stawek powiedział, co nastę• 
puje o obecnej ordynacji wybor-
czej: · 

4awe•11a1', Jakł c:echcHoal prt0&1e 
lct11 aiepodleglośeł, pro1DCl4dł do I 
~„ '°pad.st~. Cl takte do po-

watnego ołmłżenfa łclł autorytetu. 
PodobM •JGtołako mfaly m•„ce 

tłfe tylko " flCla. Reakcjo przeot10 
tokiem• aeanmot rseoą WJ1wolal1.& 
awret b m•eJ kraJ\cowolcł - IN 
rządom, prey których parlame1tt11 
aaclłowaly eharakłer Jedli'"- de­
l«n'ait:fłjłty. 

lcoMfghu:jca NGUG 11łe wpro~ 

le. Za.pewtllla 11Gtomłaat mo.ilłWM 

pelną równowag(' w drodze .łcłala~ 
go rozgranicaenfa obowłqaków ł 11-

pmwniri gl<Mnyclł c.eJl1ł"łk6w ,ctll 
ah.oowyclt, I. J. glotDt/ JCJUłioa, 
rządu i parlamentu, budując me• 
chan'-tm poMńq.lanJI ł to#G,leMANJ 

ał{I uzupelmający. RóWt&OWCga 14 

dale 34' Jednak utnyni.tld potł tll9"' 

runkiem, u brdzłfl przeatrffgaM 
rola poazczeg6lf1ycla orgałł6to pai\• 
atwa, unormowana w prat* ~ 
atytucyjnym. 

Konstyt'lłCja tiSU"flo udnfcl­
ROH Sejmu - rola jego fłłe jeaC • 
ttł funkcjo. r.ądzenła, anł wylattłc&. 
ttfa 1"qdu. Wy:naczył4 m• Jeti-

łstnienia z. Z. K. klasa pracująca IJalej dziękuje tow. Packan wsey 
z damą a:wierdza ani na chwilę stkim bratnim organizacjom za na 
nie Ziichwianą silną wolę koleja- desłane tyczenia i wyrazy solłdar­

Pagromca Goethego, 
Ibsena. Tolst1!a I innJch 

blblloltk /t13Zystowsl:itj fłjszpanli ,,PlASKIE EXTRA~· · Potromcq lych pisarzy jest ni 
mniej ni więcej tylko ,,sam" gene­
rał Franco. W podltglej mu Hisz. 
panii rlUciJ gen. Franco klqtwt 
na 111 ,1sarzy hiszpańskich i za­
granicznych. Utworów tych pisa­
rzy lłit wolno czytać, t1 ich dzieła 
ma}t1 łył wycof ant zt wszystkich 

Do pisttrzy, których twórczość 
rzy, Ich olbrzymią rotę w tyciu ności. 
państwa, jedność, sprawność i si!ę „Oghtdając $if na łf drogt, kt6· 
organizacji I chyli czoła przed ich rą jut przebytlśmy, mogę z całym 
olbrzymią pracą na każdym polu. poczuciem dumy i zadowolenia 

nit znalazła uzrrania w łaskawych • e lepsze 
oczach gtn. Franco, naltżq: H. O. 1eszcz • 

W tym właśnie Domu wspaniale stwierdzić, te choć to nie była dro 
z zewnątrz udekorowanym odbyła ga łatwa, ale za to była to droga 

Wtl(s, Car/ylt, Ooelht, Ibsen, Tol- ca·· I 

st•}. Victor Hugo, Emil Ludwig,'. od p t As KI . ' 
Freud, Remt1rąut, a laku hiszpań- 1 li : 

słę wczoraj prosta. Nie szukaliśmy tadnycb lto 
Uroczysta Akademia z okaZJl cznych wygodnych ścłetck, 

20-lecia ZZK. nłt szHśmy na kompromis a tra• 
arządzona ataraniem Zarz11du Ołó- azym robotniczym aumlenlem, 
wnego. woleliśmy raczej zginąć nit ust•-

W Akademii wzl~y udział delc- pić, bo wiedzieliśmy, te znajd• sir 
gacje w~zystkich Kół ZZK. 1 cale„ nasi nast~pcy, którym tf drogę uto 
go kraju, warszawskich bratnich rowaliśmy. 
organizacji i przedstawi-ciele Mini- Pozostanśmy w 1~-ach włer-
1terium Komunikacji. ni Ideatom I zasado.m, które naktt 

sld poeta XVI-go witka juan Ruiz. 

Dys'Ausia w Izbie &min 
Serce komunikacji • kolcJarze śllł I Zjazd ZZK w r. 1918 I 1ct6rc PAT. W loncłJttgkleJ łzbie Omłn l dysku,ji nad tą sprawą, to musfa· rządu, twferdz4c. te sugestie te 

chluba I duma ~a~cząic~go. proleta znalazły swój wyraz w atatUele odbyła Sił dl!bata nad polityką łyby by~ zachowane następuj~ce zm.erzają do przekazania kontroli 
rlaptu Pdolsłkl św1~ctły wielkid dzień: Związku. kolonialną. ialnlcjowanit 0 zgłoszo zasady: l prawa wtrącania się do spraw 

rze tumami zgroma zonymi Nasze cele wywodzą się w proste) nym przez posła Labour Party obszarów kolonialnych Jakiemuś 
w udekorowan~j czerwonymi sztan Unii z najśmielszych, z oajpłęknieł Noela Bakera wn'oskiem domaga I I) W. Btytan:a nie Jest jedynym cJa!u m:~dZynarodowemu. 
darami Kół ZZK sali przesunęła się szych tpkttot rewolaeyfnego prote Jęcym llę, abJ .:ie dokonywano krajem zainteresowanym, alb<>wiem 
historia zmagań I pracy Związku tarłatu polskiego, I ładnych llnłu w przynale!nOści nie tylko ona objęła nowe teryto- jeśli chodd o kolonie brytyjskie 

w dZłele Nlepodległoścł, który, wbrew ugodowej .,olłtyee padstwoweJ obazar6w kolonialnych I ria po wojnie. Zagadnienie to mu· to - &daniem m:rustra - jakakol 
kt6r11 tow. Ignacy Daszyński ujął innych sfer społeczeństwa, we 1 mandatowych bee zgody ladnOśct j S:a!oby ltyt rozpatrzone wsp(>Ja.e wiek powa:tniejsza zmiana polote 
kiedy.ś w_ nas1ęp~ją-rych .słowach: I wszystkich trzech zaborach pod- tabylczeJ. Wniosek domagał się · przez wszystkie ktale zalntereso- nia, do którego mieszkańcy przy• 

„Historia poh.kich kolejarzy I to niósł tagiew buntu. równie! rozszerzenia systemu man wano. zwyczaili się, nie byłaby słuszna, 
w Ich masie, a nic tylko w wyjąt- da k. b k ) N I'"""' •"""'dnłć tnteroev· I zaś tadne zmiany w statucie kolo. kach świadczy 0 tym, te kolejarze Taki Jest nasz rodowód I damnl towege na wszyat 1e o szary o 2 a „„, uw„5 • .., ..... , 
byli czynnikiem narodowo niezmie jesteśmy i niego. łoniatne, które nie ą dotąd zdolne dążenia ludnOścl tubylczej, którą ~~to':::k.·t:~~~wgaJ!ą~yb:~a~~wz~~~ 
rnie watnym. Nie wahali· s·i„ ani· w Nie mtydzimy si" tego, te do samorządu pod warunkiem, te wszelkie zmiany Obec:nego stanu „, 

1' 1' -h b h dzi 1 d tk t by b"'~pośrednło dy twiPkszanła dobrobytu ludno• czasie wojny światowej, a zwłasz- nieraz budzffiśmy w duszach kole- na .,.... o szarac u eona. zo. rzeczy o nę Y .... • 1' 

cza ku 
1
·e

1
• końcowi· ponosić of"iarę farz.y bunt przeciwko temu co u-I stanie wszystkim państwom .iedn:i Chodzi również n:e tylko o ludność ścl tych obsz-arów, nie mogłyby 

k "li ~... k~I od t b J„7.1a at ta•·~ o os·adlych w być rwzez Rząd brytyJ"ski kiedykol na ołtarz.u Polski, popierali ruchy wazallśmy za nłesłustne I nłezdrO. owa m?' wo°" a „, gosp ar· u Y .._, e n..r.e · "" 
wolnościowe 1 we w naszyrn kolejnłctwle I w na• I czej, ma1ącej n.a celu przede wszy koloniach Europejczyków, któ· wiek w ogóte rozwatane. 
byli najlepszymi syrtamł narodu. azym młOdym paMtwle. j stkim dobrobyt kolonłi i ludności rzy Zainwestowali tam swój ma· Co alt tyczy równych motllwo-
W wojnie z bolszewikami praca Bo wierzymy mocno, te wałcząc tubylc7ej, Zmiana taka! wedle su- Jątek. MaJą oni prawo do wyraie śc1 akcji go~podarczej, to dostęp 

kolejarzy może być postawiona w o dobrobyt prac-0wnika, budząc w gestił posta Bakera miałaby na- nla swej opinii w sprawie tak bar do surowców w · koloniach bry.yj­
wielu wypadkach na równi z wy- nim poczucie godności cz!owleka stąpić w drodze porozamlenła mię dzo dla nich don:osJej. skich nie jest dla nikogo ograniczo 
si:kiem żołnierzy. Nie zapoffillę ni- pracy równocześriłe rozniecaliśmy dZynarOdowego. Byłoby rzeczą poprostu niemot· n) - oświadczył minister - mimo 
gdy bohaterstwa kolejarzy poi- w nim aczucie wspótwtaśelciela tej Pos. Baker oświadczył, !e ewen liwą _ oświadczył min. MacDo- to jednak Rząd Jest w dalszym 
skich, okazanego w ~trajku demon ziemi, budziliśmy w n·im Instynkt tualne odst4plenie części kolonii nałd rozważać jakiekolwiek zmia. ciągu g().Ów rozwatyć wszystkie 
s:racyjnym po haniebnym trakta- obywatelski. . mogłoby stwonyt dla przeciwni• 1 ny w obecnei sytuacji, któregokol propozycje, zmierzające do bar­
cie brzeskim". Od zarania na&zej pracy starali- ków W. Bryta1til nowe bazy, z wiek , terytoriów mandatowych dziej 59rawiedliwl!gO podiia~u su-

Przypomnialy si~ równie! wszy śmy się utrzymać Jak najbli:bzą których tegługa brytyjska i obsta„ bez uwzgt~dnlenia poglądów lud· rowców. O ile to jest możliwe bez 
stkie łączność ze wszystkłmi formatwi ru ry brytyjskiego fmper!unt mogłyby ności przejawiaJiacych sif w spo· sikody dla brytyjskich in:eresów 

tragedie I niedole; chu robotnłczego, a więc polłtyez- zest~ zaatałcowane, oraz te łftte.. sób ~pontaniczny. Ludność ta po- kolonialnych, Rząd brytyjski gotów 
fakle w oswobodzonym jut kraju tesy ludności tubylczej mogłyby siada prawa tra.ktatowe i interesy Jest udziełit możliwości akcji go-
przetyH kolejarze, _nie szukający POkWlłOWanls zoata~ ~agrotone. materialne u tych obszarach. Te spodarczej aa obszarze kolonii bry 
zda Sit?elnio

1 
ny o1 kbow1ązek wynagro- ,.,. Na IH'7emówłenfe pos Bakera prawa 1 łnteresy m"'z;a byt calko- tyjsklch rozmaitym krajom I ich o· 

zenia, a e ty o Na Roboto. To- o....J. D-t-..11 r·· • b bywatcłom. "" • .„, ~ odpowitdział w lmlen!u Rząd.u ml- wiele u ezpleczone. 

WENER L E C Z N I C A 
•„Dworcowa" prywatna 

płciowe 4 9 Mężczyzn przyjmuje 
CJIMIWU lekarz 8 r. - 9' v·. 
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9. 

Delegacja zakładów amunicyfr.. nf.ster kolonil Malcolm MacDonald Następnie minister przeciwsta· Po przemówieniu mln. Mac Oo· 
„Pocisk'", zamiast wiązanki kwla•, który 118 wst~pre podkreślił niepe wrł sif sugestiom pos. Bakera w nałda łzba Gmin 253 głosami prze 
tów na grób ob. Mariana Krzycz• wnoś~. jaka wytworzyła slę na ob sprawie roz:szerz.enia systemu man ciwkc 127 odrzuciła wniosek 1.a. 
kowsk1~0 - zł. 20.. Słarach kotonłalnych I mandato. datowego na wsźystkie terytoria bour Party. 

W~dz!ał Mechaat.1cmy !. A. wych wskutek tądań wysuwanyeh I koloniahte, niedojrzałe do samo-
„Poc1sk' - zamiast kwiatów na w odniesienia do tvch tłem. Ta nie 

AKUSZERKA Odznaczona prr.ez grób ob. Mariana · Krzyczkowski• pewnoU musi zniknąć - oznajmił ••••••••••••••••••••••••• proł. V • .t. l". ł 15 
ł'OKA Dl' BEZPLA TNlll go-z · • minister I wystarczy O ne w tym 

W dniu ~mlenłn ł. p. Waterił 1
1 

eefu poprostu zakomunikuję, łt MIJl•I GURflJłKIEl Paszczewsk1ch Szklarek, akłada nie motna dat wiary temu, aby l-
mąż zł. IO. Istniał jakikotw~k odłam opinii w 

.'l~eta111u_zoyw - ustępstw• 

BADAN A, łRYGACJE, TAMPONY 
l w11zelkte ZLECENIA LEKARSKIE 

Edmund Buch zł. 5. W. Brytanii, który był by gotów 
Na RObotn. Klub Sportowy ,.Slaa" przekazał fakłemukołwł~k mnemu 

Im. dr. J. Allckałowicza mocantwu pfeczt nad obszarem 

Gl1ichsz1ltowan:e 
ruchu zawod.owe~o - w Sławacn 

łl01c aadat1łcl bard.eo łatot-. B• ': 
t1owł °" w meclłallt.tmee ~„ 
epolUel orogt&, .to poaredtdct"*" 
którego apOleoariliwo mo *'P""' 
tl'°'9Jf tDf'lllW .... .,,,...,,,, ,...,... '\ 

•• • .. •) 
BH!ue, barMMj be.tp0ar1• ... , ; 
~te sejmu• ~CUN!Jtll • · 
było celem. ku którem» mle&łla ,,... 
toOtLlłC ordY'JGf:ja qbor«*I • llU 
roku. Zmłerzala OtlC& do odebtetełll 
klabom partyjnym ttJkt11c.....,. 
monopolu no atawłanłe ka~ 
tur. Pr.eerz'lłCenie tego łtlda11fa • 

•gromad:ettfa okri:gowe - •cla,,,. 
ło aię - otwłera6 bfd.ele "1ollf 4o 
t1łec11ld11ego od a.ctab610 part11J­
nyc~ tDJlpoiofadanfa aff IOC>ff tolf• 
borc6to. 

Cel ten Jednak llł.e został ćt• 
stągnlęty. Okazało a:ę, tt ordr 
nacja wyborcza da Je w ręce bltto · 
rokracjl zbyt wielki wpływ • 
wybory i prowadzić może do r 
ialetn:enia SeJmu od Rządu, _nL 
ruszając równowagę, stan~ 
ą zasadę podstawow, naszego 
ustro}u. ·· · 

To tei skorygowanie ordyna· ·, 
cJi wyborczej pnez skasowart'e ·­
zgromadzeń okręgowych, stafe 
się rzeczą konieczną, aby apo-- . 
łeczeństwo w doborze kandvda- · 
tow na pos'.ów, w wytantan•a , 
swego przedstaWicielstwa nie 
było krępe>wane„. 

•• • 
A WIADOMO, :tE J>OLtrvKA 

POWINNA BYC: SZTUKĄ PRZ& 
WIDVWANIA-

NIC NIGDY NlE USPRA Wl8-
DUWt POLITVKóW, KTORZl' 
TWORZĄ USTA WY W BLOGIEJ 
NADZIEI, żE TYLKO ONI I ICH 
KLIKA ZA WSZE B~DĄ lCH­
WYKONA WCAML 

'· 
ut. CHŁODNA 38 m. 11, lei. 233·51 P. M. zł. ·~· tub gmp~ tudnośd, ZI rzi,dzenłe w Bratysławie odbyło się po. 

Na głodne dzłecł Hiazpanll którymi W. Brytania Jett odpowłt'-o eiedzen1e przedstawicieli slowac. 
R. Mendrowska-Chmielnłlc zł. :! ' dzłalna, bądt Jak& mocarstwo ko· kich zwifików zawodowych, po. 

Godziny t:-rzyjęć 10-1 - 2-8. 
związek pracowników komunika. Jll · 
c7jnych, A'iązek funkcjonar1u- e ~ 
szów prywatnych oraz związek • 

Dr GISCR CHMIELNA LeJarka Ludwik-Tarnów zł. 2. łon!alne bądź mandatowe. Ten święcone sprawie reorganizacji 
• li : 

1 
Na uchodźców t)'dów z Nłentłec pog1ąd wyratany był pnn wnyst tych zwi.µków I utworzenia tch 

LECZNICA liRYWATHA 47 • R. Mendrowska-Chmlelnik ił. 3 kle ugrupowania fzby Ontłn I nąd wgpólnej organizacji. 
Si'Ec.CHOR.PLCiOWE I Na Fundusz Samorząd. \VyborczJl brytyjs1cł go podzłela. Sprawy tef Postanowiono, że w Słowacji 
JV il N E R Y c z N E Bnimlennłe zł. 2 ..:..,świadczył mfn.-ftftl nfe tłytłku- będzie istnla1e tylko 5 organ~za-

prywa.tnte przyJmoJe Inżynier X zł. 5. łuJemy. ani nie rozwatamy. Ody· cyj zawodowycłt, mianowicie: po-.!"-ta I-. 18 • pc1z. 1-10;, 17-!I Mendrowm R.-ChmJelnlk zł. I. bl'Śt01 kiedykołwiek priysf41>ili do W~J. aw'-łzck tobotników, 

nauczycieli. W'ańSUJ.oJa. 1 Wszystkie te organizacje bęt.fą _________ ... _ 

połączone z Centralnym Związ. p • • • 
k!em Chrułcijańskich organ1z:1. ODlerBJCll prasq 
cy:f Zawodowych. Inne Istniejące • • 
jeszcze związki zostaną w najblit SGQilłlSlfczną , 
12ym czasie iJikwidowanc (PAT). . . „ 
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~s,morzad I ffemo'cracią 

Odejdźciel Dajcie droge wielkiej reformie mieszkaniowej 
. Masowe fabryc:ine wytwarza· 
nie nowociesnych ml~zkań jest ko 
niecznością rozwoju spolecznego, 
Je&t drogą do powszechnego dobro 
b~u mie~zkanlowego, do rzeczy· 
wistej demokracji mieszkaniowej. 
O:U.pcem jednak i fantastą by.by 
ten, kto przy obecnej polityce sa· 
morządu I B. O. K. w dziedzinie 
finansowania I popier&nla budow· 
nfatwa mie$Z'kaniowego oczekiwał­
by rorkwl:u nowoncsnych o ma· 

··aiynt opartych metod taniej pro· 
dukcji nilesika-niowej. - - -

banłstyciny nie oparty na tzczegó· 
!owym pla•nle budownlctwa m:esz 
kaniowego, nie jest planem real· 
nym. jc&t pięknym tema'.em dla wy 
staw przedwyborczych, ale nie mo 
że wcielić się w rzeczywistość, bo 
brak tu wykonawcy, bra·k budow· 
niczego, któryby planowo I syste· 
ma1ycz11ie wypelnil domami i bfo· 
kami ogólnę ramy p:anu urbanisty 
cznego. Planować dzielnice mia· 
&ta i jego racjonalną organizację 
lłrbanis.yczną, nie planując jedno· 
cześnle budownictwa spo:ecznie 
najpotrzebniejszych mie!.zkań to 
tyle, co regulować Wisi~ !Gijem, co 
wydawać artylerii rozkaz ogniowy 
nie dając jej amunltji. 

Pierwszy Ogólnopolski Kongres 
Mieszkaniowy uchwalił program 
i plan masowego budownictwa tni~ 
szkań społecznie najpotrzebniej· 
szych. Ana·llzująoe rzeczowo rozmia 
ry klęski mieszkaniowej w Pol~ce 
doszedł ó wnio!.ku, te w Po!sce 
w ciągu IO lat trzeba wybi.ldować 
przynajmniej 2 miliony izb miesz­
kalnych dla mas pracujących. Kon 
gres ws.kazał sposoby sfinansowa· 
nia tego planu i konsekwen:inie 
stwierdził, że wy·konanie planu na­
leży przekazać publicznym i t;po:e. 
cznym instytucjQm, nie obUczonym 
na zysk (uunorządy, s.pó~"Cizielnie, 

ubezpieczalnie) z uprzywilejowa· 
niem spóMzielczości mieszkanio­
wej. B. G. K. i pos~u6zne mu komi­
saryczne samorządy wielkich miast 
przeszły jednak do porządku dzien 
nego nad uchwa'.ami Kongresu. U· 
dały, ie nie slyszą jednomy$1nych 
żądań olbrzymiej rz:eszy przedsta· 
wlciell świata pracy, fachowców, 

dzlalaczy ripolecznyich I spó!dzlel· 
czych, architek'.ów, 

Mamy rea1ny program i &posoby 
jego sfinansowania, mamy zgro­
madzone rna'.eria!y do rozpraco­
wania szczegó'owych planów bu­
downic 'wa m'e&'Zka0ń spo'ecznie 
naJpotrzebnieJszych. Mamy wypró 
bowany I bogaty w do~wladczenie 
aparat spó'di:ie'.czości mieszkanio­
wej, Mamy Warszawską Spń'dziel 
nię Mieszkaniową z Jej dośw!ad· 
czonymi I fachowymi klerowni,ka· 
mi St. To!wlńskim, M. Nowickim i 
Szwalbe. Mamy wię.c kad.ry wo­
d~ów, instruktorów, organlza'.orów 
I wykonawców planu. Ale mamy 
te! zawzięty upór B. O. K. i samo­
rządów miejskich. Skr..v'.ek jest ta­
ki, te w da•t.szym ciągu trwa bez. 
planowa z roku na rok lmprowizo 
wana akcfa popierania prywatne· 
~o przedsiębiorcy I 1<apltalis~y, 

trwa kosztowne, ma-motraw:ne do· 
tywianie mieszkaniowej burfoazji 
i arystokracji urz~dniczej, w posta. 
ci ulgowych kredy'ów ł u~g podat­
kowych p'yną darowizny do rąk 

prywatnego kamienicrni·ka, a sze· 
rokie masy czeka1ją daremnie na 
nową epokę nowoczeSl!lych tanich 
mieszkań. Butwiei~ i żó'kną rezo­
lucje Kongres.u Mieisxkanlowego. 
butwieją plany wie~kiej reformy 
mh."5zkaniowej. Rdzewieją aparat i 
ludzie dojrzali do pod:ę-cia maso· 
wego spo!ecznego budownictwa 
mlenkań. 

Szczegó!owa normalizacja wszy 
stklch elementów mieszkania I do· 
mu, standarty oto fundament fa~ 

bryczneJ, zmechanizowanej produk 

c:jl mieszkań. 
Racjonalnej I praktycznej norma 

lizacji elementów budowlainycb nie 
dokona skatecznle ani biurokrata 
magistracki czy ba111kowy, s1ediący 
przy swym biurku, ani pojedyńczy 
architekt lnż.ynler, ani pojedyńcte, 
wielkie nawet przedsięb:orstwo ka 
pltalis:yczne. Dokonać s.ię to może 
wy:ącznie na drodze spo·ecznej, 
planowo zorgantzowanej ak1J1111uJa 
cjl doświadczenia architek~oniczne 
go i technicznego, wy1plywającego 
z masowej planowej akcji budo~ 

wlanej i ze sta!ej spo'.ecznie zorga 
nizowanej ws.pó:pracy architekta I 
normalizatora 1J użytkownikiem 

mieszkania, z szeroką masą miesz 
kańców, d:a których mają być bu· 
dawane znorma-1.izowane mieszka­
nia i domy. Dokona-ć celowej I pcl­
nef normalizacji mogą tylko wiel­
kie zespo!y archi.ęktów pracują· 

cych w konkretnym materiale, gro­
madzących swoje doświadczenie 

we wspólnej zbiornicy I wspó'.dzla 
'.ających ze sobą, z użytkownikiem 
i z nakla.dcą kapita.:u nie jako naje· 
mnicy, nie na zasa<lach zy.sku pry· 
walnego lecz na spo!ecznym dą· 

żeniu do s'.użby s.po:ecznej, do do­
skona!ego zaspakajania po,trzcb pu 
blicwych. 

Taka s.po'.eczna akumulacja doś­
świadczenia architektonicznego i 
technicz.ncgo możliwa jest tylko w 
ramach s.po:ecz:nego budownic.wa 
mieszkaniowego, -opartego o pabli 
czne fundusze i rea0lizowanego 
przez planową koordyinaeję wysil· 
ków PańMwa, samorządu teryto· 
rlalnego i ubei.pieczenlowego oraz 
&pó!dzielczoścl mieszkaniowej. Ar· 

chitekt. który musi być najmitą pry 
watnego przedsiębiorcy, będzie za 
wsze jego cna:upnikiem. A dopóki 
arehi1ekt jest cbalupnłkłe111t dopó· 
ty technika budowla.na musł być 
partacka l rękodilelnic.za. Pchnąć 
ind-us~rallzację przemys:u budowla 
nego naprzód, to znaczy między 

Innymi wyzwolić architekta z pod 
dyktatury chams:wa i „sobiepań­
stwa" prywatnego ka1pHalisty i 
p~zedsl~biorcy, to l)naozy u~zynić 
architekta istotnie twórczym I sa­
modzielnym ośrodkiem dyspozycji 
architektonicznej, to znaczy iwią· 
zać go ze spo!eoznym bu.downie· 
twem mieszkan.iowym. 

Ma.:o tego. „Jasnern jest przecież 
- pisze Sz. Syrkus - it bardzo 
stararme opracowanie i obmyślenie 
najdrobnie;szej części domu konie· 
czne, a nawet op!acalne przy maso 
wej produkcji jest poprostu 
nie do przeprowadze.nia przy 
Indywidualnym projektowaniu 
poszczególnych domków''. Nor­
maUzacja elementów budowla· 
nych wymaga więc powszechnej 
normaLizacji projektów domu i m1e 
S2'kainia, wymaga społecznego pro­
jektowania masowo wytwarza­
nych, znormalizowanych typów 
bloku mieszkaniowego, domku 1 

mlttszkania. A nonnalizacja bloku, 
domu I mieszkania wymaga spo!e­
cznego, plainowego projektowania 
ca:ych osiedli, dzielnic i miast. 

Prywatny przedsiębiorca i kapi~ 
tallsta może jeszcze z trudem pod 
porządkować się najciaśniej poję· 
tym normom prawa budowlanego. 
ale pozatem będile zawsze war· 
cłlo:em, który kde archltckbowi O• 

pracować laiki projekt, jaki Jego 
przypadkowym gustom i in:eresom 
maksymalnego zys-ku będzie odpo­
wiadać. 

Spo'. eczne projektowanie znor· 
malizowanych typow d.omów I b.o• 
ków mieszk. wymaga równit:i s.po· 
.ecznej akJ.mulacji doświadczenia 

już nie tylko w dzied1Jinie plan~ 
wania poszczególnych elementów . 
budowlanych ale w dziedzinie pi. 
nowania osiedli, dzielnic i miat.t • . 
Planowanie takie jeieli odbywa •ił 
w urzędach i biurach ma.gistrac• 
kich, oderwany<:h od tywego do· 
świadczenia wielkiej rzeuy archi· 
teletów pracujących w terenie i na 
rusz•owaniach, jeżeli n·ie będzie 

gromadzić tego doświadczenia ł 

wyrastać z niego, to będzie zawsze 
papierową nieżyciową robotą. In· 
teresy więc nowego p:anowego ur 
banizmu zbiegają i;ię z interesami 
nowoczesnej airchilcktury i maso· 
wej fabrycznej produkcji m1~si· 

kań. Wszystko to stanowi jeden 
kompleks powiązanych ze sob4 
zagadnień, wtzys.tko wola i kny• 
czy o jed•no, o sp<>:eczne budownl• 
ctwo mieszkaniowe, o likwida1:Jo 
kamienicznika i prywatnego pn:ed 
siębiorcy mieszkaniowego. -

Fabryc:r:na, uprzemyilowlona pro 
dukcja młoszkań wówczas tylko 
bf(Ule tania, maszyna okaże swą 
J>Otłlł ł błogosłiwieństwo i iwy· 
~ety <truzg~c11co rzemieśl-niczą te­
cłmikł wówcias tylko, jeśli b~dzie 
:wytwarzać masowo, jeśli będzie 
mleć ,waranki dla zdobycia rynków 
n'lasowego ibytu. Budownictwo 
m-i~zkań dla biJil'żua.zji i arys:ok.ra 
cji ·unędmczej nie może być ma· 
aowe. Pojemnym, na miar~ maszy 
ny zakrojonym rynkiem zbytu mo­
te być tylko budownictwo iniesz· 
l<ań dla uerol(ich mas pracujących, 
a' w plerwtzeJ mierze dla ludności 
tobornlcnJ. Tu jest najwięk.szy 
g 'ód niieatkaniowi. Tu są dopiero 
tiu.rn)' i masowy popyt. Prywatny 
jedńak kapitał, maJą<: iiwe llchwiar 
skie apetyty na w:aśc1wy mu zysk 
J'oprocentowanie, nawet przy dzi· 
•iejszych ulgach pooatk<lwy,ch i ul· 
sowyich kredytach, nie może j nie 
cbce budować mieszkań spo!ecznie 
najpottiebnlcjszych, mieszkań dla 
tobotnJków ł uboiH)1:h wal'5tw 
drobnomleuczańttwa I proletaria· 
łq amyslowe10. Takle miełzkania 
budować mote tylko r.półdziel· 
cioit ml•:ikanlowa lub ln1tytucjł 
publkllle typu T. o. R. 81111' Oo· 
apodart1w1 Krajowł'go przy ułko· 
iwUtJ 1problcłt I ~racy Nmo 
rqdóW komiorym1ych wolt jtd· 
Jtak doływlat ul1owyml kredyta· 

Hi.tlerof ilskie egzalta·cJe 

Analiza warunków. hamuJących 

lub przyśpieslających rotwój ta• 
niej fabrycznej produkcji mieszkań 
dla szerokich mas doprowa\.lza 11a1 

do nieuniknionego wniosku, te nil• 
sze zacofanie techniczne i archi• 
tektoniczne w diiedzlnie budow. 
nictwa, że niezaspokojony a ros­
nący głód mieszkaniowy szerokich 
rzesz robotniczych, te wsiysth 
to w znacznej tni~rze uwa!'UllkO<i 
wane Jest równie! dotychciasowr& 
polityką samorządów miejskich, 
ich zupełną biernością, ich mało• 
duszności4, ic;h biernym uleaaniem 
interesom mieszkaniowym burtua. 
zji i arystokracji urz~dnicztj oru 

ml pryw1trtqo pri~i~biorc:t I kl 
mhmiCJlłika a porcje kredytOwe na !e htt1erowe&w w Po~ nie 
budownictwo tpołecinc 14 (Oraz brak _ to wł•Jomo. Pn)pomi· 

to ~kronmiejsrie. uawy, aapn)iLład, jak eałkicw nie 
Hamuj•c aał rozw6J ripołecinc10 dawno w „\V•N&•wiskim Oiien11i. 

f)udowniutwa mieukań robotni· ku Narvdowyiu„ Hdtły.iywal ti~ 
ciydt, hiinuje 1ie td po ·te P teclmi a eotuajumu p. S. K. - w ko res· 
li budowlanej, konserwuje się me· poruJeQcjach a krajów „Trzeciej" 
łody I epoki faraonów egipskich. lbeezy. 
Mało tego. Uruchomienie „fa· Ale nlektóriy hitleronaani poi. 

,bryki ntiesz.kań" budowa przemy~ &ey po\łili rek„rJy nawet pana S 
tiu, wyiwanaj4cego nowe tańsze K. w ..Słowie'' wileńskim p. J. w. 
'lllat4tfiały budowlane Z nowych SU· riaze 11rtykuł p. t. „W cieniu kolo­
tOWCÓW, wszystko to wymaga po- ara„ (muuer 1 pill'łku 2 grudnia), 
wdnych lnwł't~cyj. f abryc:cna ,.Kolo1„ - to oczy wiecie państwo 
prod11kcja mieszkań jest produkcją Hitlera. Ach, jakie entuzjazmy! 
d'.ugufalow• i mote być rentowną Aob, j1tkłe 1aebwyty! Ach, jakie 
I bezpieczną lokatą kapitałów wów surłerlatywyl 

czas, jeśli będzie miała planowo OTO WZOR! _powiada swym 
upęwn1ony zbyt" i iamówienia na art' kułem autor. Oto wzór DLA 
dh1tuy okres czasu, nie mniejszy PO°J...SKJ ! Hitleria ruinie, wuua· 
1tłt lat IO. t:Pia aię, polfi.ltieje - powi1tda-

Pitbrycma produkcja, Jeśli ma 11 Pol~ka? ! 
być iS'lotnie tania, musi być ciągła, Pana J. \V. trzęsie poproetu go· 
•yatemal)'4."łftl i iaplanowana na rąc~k• Hcllwytu. łliit.leria _ to 
.Cfh.łt&iy dystans. Rozwój fabryczne Jla n•ego pop.'O~U - OBJAWIE. 
Jo. .....,wego wytwarzania miesi· NIE. Piaze w µnieticoiu poduio­
Jraj wymaga 1enwa1ne10 planu bu d)·m •tylerns 
clownłetwa młazkanlowego, planu Je•'°'"'" &wiedkemł potfira•J re•· 
at•biliiuj4>Cego i 1warantiującc;:o ltzaej1 pr1e1 111iel/ci nar6d nie111leeki 
"a cltu!Hy c:zaa rocine kontyngen- IW810. łoftl, reallweJ1 otwuriej, otJ1119j, 

ty lł1>0trzebowanła. Ale plan bu~ nei i . aa.,,·eię1ki•I· 
downicrwa mienkaniow11go mo~e w cieniu !Qiellciei„ kolo.a pr1y~I„ 
~oipracowat I wy"onać tylko ini· d•IPY' iit teQlll ..,.,,,,.ialemu sJawi•łw 
'Cjatywa publiczna i łPoleczna, tyl. • ,podzcwem. mui.e „ sdumien.i•IJI. że 
ko n4d I 1amorząd w oparciu o ,cat11 1110 tau neC'4 wiellca i „k bea· 

''.&pó!dzielczość mie&zkaniow •• Pia- ••glęocłnle okuał11 1ic łwiatu, J11k ;,. 
no,.-anie budownictwa inienkanio- .,,U,l~a mao odwiecnrd• eił wul· 
wego priy jednocieM'lem opieraniu u 11u. 

'Sif o prywatnę inicjatywę kapitali· PoHcimy, ile tu auperlatywów! 
sty i kamienicznika, jest oczywiś- Autor roprostu krztu&i ii~, bo nie 
cle 1tup,twem, Jest planowaniem może wydobyć ie aiebie naru do· 
wiatrów, które wi·eją gdzie chcą. j r .1. d · .... _. 1 
Dzlal1t\nośt i""'esrycyJ·na prvwat. •tateci"Jae ic~y o pow1e""1c • 

1·~ J ~ przymiotników. 
nego kaf>ilalisty zalety od zjawi&k 
tywiG!owy~h, od koniunktury gos- Auto.r 11ławi irnperlalistyCZJły r~:z 
'padarczej, od nastrojó.„ I OW• pdęd H1tlbe.ra. eł oipra~dab-:.~~0~1·: 
cz eh ""ó i i • -- o 1eea , e nu1 "~1e JOZ 

Y P'ł" 'li _g e~y rynku. ~ry- s1awiał iądań terytoriafoych. Ha I 
. w~tny kapltahsta JCSt zPwsze n1eo. hat _ 'wlej• 1•„ P J w K•ń.~ 
bhcsahtym b" " T lk "' 1 „ · · • •v• „ao 1epanem • Y 0 w to uwierzy! Powiada: 
społecznie łOflanlzowane budo· c,, CNlu11~f'ie 1lr.upieni9 auodu• 
,,....,ct,.,o . lllOie byt dysponentem we1o wi•lkio.b Nie111ite Hau11 kret 

I wykonawq wiełkłego planu ma• icb ro1woJa pohtycane101 c., •łowi 
·łlOWCJO wytwanania młeszkań. lłklere o 1alllknif4·iu icli poqdań te. 

. Zarządy miejskie więkuych rytorlnh1ydt w t:uropie ~n• •it prJ· 
miast na ciele z Warszawą lotą wd•? Ninawodn1- ,„.,.._1u~ „,,.,, 
olbnymie kwoty na planowanie ur ao.pm,11. 

batietyczne miasta i jegQ regionu. Ciekawe, bardzo ciekawe.„ 
Roz.pracowuje sit szczegółowo pro I tak dalej. Autor siedzi sobie 
Jekty nowych diielnlc i przebudo. „w ci„niu kolosa"' i wciąż podzl. 
wy starych, wypracowuje &i~ no· wia, wriąi si~ cieszy, wciąi alt 
we planowe kształty mias'.a. żadne zach :vyca. I w koricu wy buc.ha 1 

~nak miasto nie ma najbardziej gdiiei 11• drogi wielkości Polski? 
Chotby ogólnego planu budowni· gdzie.; jett nau:o idea poEtyczna? 
pa mł-1laaiowego. Plan zaś ur dokt1 nczłapiq konie", ci~nł!ce 

Zarhnlr nad ,,Kolosem„ 
pot.kt .,landu9„? Aątor wyraj. O.troiale wite 1 11chwyt1ml aa 
uie nie mówi, jak, m• być i. poi• temat .,koloaów"l 
$k• ,.Idea„. Moic.-m)· tylko 1ię do- Teru ei 1aani ludzie (lub inal) 
łlł)' ilac - w ~iąiku 1 całoicią uwierz)li w iue10 .,koloaa•-. l 
iderilofii "Słow.„. Ta „idea„ u· rmów nie wiw• r:liebe"Viccacn\etw 
r1ewne jest ide' eaubnia terenów dla Pot.ki. 
1 wpłrwów na w•chod:zie. Wych nlaJ'f'C .,kolo1„ i ewen-

Za1tanówmy ai~. tualni11 propagując w&póM2iałanie 
Niegdyś, niektórzy Polacy (ez~ i tym ,,kolosem'\ nie widzt, ie 

sto nhmiańskiego ~rodowkka) tak wapółdziałanie inoźe łatwo ttać ttię 
że ai, usadawiali „w cieniu kol.o- - AWANTURĄ. niebe~pieczn;ł 
.sa. „ Ale rosyjskiego, samodzier ola Polski. Nie widzą także, ii 
ż1nvnego, carskiego. Także wlerzy. „idea'~, którlł wysuwają, może •la~ 

li i oułuozjazJ11owali &ię. Ale „ko• &ię w praktyce nie ideą wietkoki, 
lot" nagle pękł; później atał • 'o lecJI ideą UZALEŻNIENIA -
<.baosem; a jencze później prze· 1 lvłaśnie od ,.kolo11a". 
kez:talciJ się w bolu.ewa·ki ZSRR. Ryif.ykowną je&L riecz• iadługo 

. ' 
duna~a · ~"' ełeahr ko Toea•. Mom• 
łłlf 11p1trzyć. )toina tlr•cie awysł 
kryt)"t:Jllf • 1 neiesi" .Unio lit aa· 
lo1noid• 

Trieba pr1yi11d panu J. W. -
nłł dobrit ,,takt,-kę„. Nie mówi 
wyraeie, oi~go chce. Poproatu 
bien„ lutnię do rrki i epiewa, 
śpiewa Pl ezeiić .,lwlosa„ - t;bce 
W) wołać Dll:itrój - • w nu.troju 

wniOfki aau1e wypłyną. Polak 
jest typem nastrojowym. 

W Poltee już całe grono zebra· 
Io ał' "w cieniu ko/,o1a•„ I cieka, 
...,.. aż .,koloe" powiezie je - na 
W&"'Jiód.,„ 

K. CZAPI~KL 

kalkulacjom karnienicznika. 
Taki st11t1 rzeczy nie ruo!e Jed~ 

nak trwilć dłutcj. N~dia mieszka• ·· 
nlowa mas pracujących, przelud" 
nicnie mieszkań robotniczych pni 
brało takie roxmiary, które iaa:ra. 
tają podstawom higamiczny1n ł 

kulturalnym całego narodu i jego 
zdolltQści do wydajnej pracy wy• 
twórczej. Nowo samorządy muszą 
podjąe walkę o pełną reaUzacJt 
progranw i rezolucyj, uchwalo· 
nych na Pierwszym Ogólnopolskim 
Kongres·e Mieszkaniowym. 

„„„ ........... „„CJmSilnmt„„„ ...... „„„ ... „„„ ... „„„„„ .......... ,A~~ł„ .... __ ...... 

O szczegółowy, w skali carego ' 
kraju i poszczególnego miasta wy. 
pracowany plan budownictwa mio­
szkań ~ecznie najpotrzebniej• 
szych. O zorganizowanie publicz. 
nego l spófdz:elczego aparatu spo. 
łecznego budownictwa, który bo• 
dzle jedynym dyspanentem, od• 
b:orcą i użytkownikiem wszystkłcfl 
ulg podatkowych i kredytów ulgo­
wych, wszystkich fundusz6w ptr 
bllcznych, przeznaczunych na celt 
budownictwa mieszkan:owego. 

„Home role" w Kłajpedzie 
Sens wrbarów klaipedzkid1 

Hitlerowska prasa przedruko­
wa~a w os~atnlch dniach wywia:J 
udzielony przez jednego z przc­
wódców hitlerowców w Kłajpedzie 
niejakiego p. Bertu!eita, dziennika 
rzowi kowiei1skiemu „Lietuvos Ąi­
Jas". 
Kłajpeda - jak wiadomo -

znajduje slf dziś ..,.. ogniu walki 
wyborczej. Onia 12 b. m. mają 
llię odbyć wybory do sejmu kłaj­

pedzkiego i od tego dnia sejm ten 
ma się 7abarwić n.:i brunatno ... 

P. Bertuleit w wywiadzie, udzie­
lonym litewskiemu dziennikarzowi 
oświadczył, iż autonomia, której 
żądają jego przyjaciele partyjni 
I.Ila Kłajpedy, ma otrzymać ramy 
bardilej ekskluzywne aniżeli in. 
ten~ywne. Ma się wytworzyć st:·n 
rzeczy, który najlep:ej da się okre 
:Uić pojęciem „home rule". Ce!em 
zamaskowania swych właściwych 
.-elów, hitlerowski Imperializm 
chętnie posługuje si~ wyrazami, 
mającymi dobrą mark~ w dzlesach 
walk wolnościowych. I tam nawet, 
gdzie cele imperializmu hitlerow· 
skiego są zupełnie Jasne, hitlerow­
cy chętnie występują w roli anlo. 
łów pokoju. P. Bertulelt nie po· 
wiedział, :te h:tlerowskl „home· 
rule'', wprowadzony do jedynego 
portu litewsk'.ego, do K~ajpedy. 

rna na celu zupełne uzależn!en'.e 

L.łtwy od „Trzeciej Rzesiy". Rzu: 
eony "'·yrai „home rule'' p. Ber­
tulelt w następujący spocsób Inter-· 
pretował: „Niemcy Kłajpedy wie. 

rzą, iż takim rozwiązaniem zbudu­
je się trwały most w stosunkach 
pomiędzy Kownem ~ Berl'.nem". 

jut dziś k!adzie się podwaltny 
pod ten trw a!y tuost. ,,Nien11ec1'1 
Związe~ Kulturalny'' - taką na. 
twę nosi klajpedzka partia „litew 
ska Niemców"', urzą<lza zt.1pd­
nie jak w ~zeszy koncerty i ma. 
nlfes.acje kul·.aralne we wszyst­
kich zakiadach pracy w KłaJpe· 
uzie, ,,straż porządkowa" z pośród 
N;emcó,o,· kłajpedzkich jest niepo­
dzielnym panem ulicy - SA SS 
są formalnie zakazane-a kłajpcdz 
ka policja kryminalna przepruwa. 
dza rewizje w mieszkaniach Lit­
winów w poszuldwaniu broni, kló· 
r~ oczywiście i zgodnie z instruk· 
cjami znajduje. jest przeclet pu. 
bliczną tajemnicą, it wielu Lltv. i· 
nów wcale nie uważa p:· nów dą· 

łących do „ekstensywnej autono~ 

rnil" za aniołów poi.oju. 

jakiż cel przyświeca wszystkim 
tym przedsięwzięciom? 

zupełn:e „przypadkowo" nowe de. O aktywny udział mas robotni· 
monstr::cje h.tlerowskie. jednoczc- czych, jako użytkowników no. 
śnie prasa „Trzeciej Rzeszy" na. wych mieszkań w organizowaniu 
gie przypomniała sob:e, że Litwa spo'.ecznego aparatu budownictwa, 
nigdy nie wyrzeknie się Wilna. administrowaniu I samorządzie 

Również ,,przypadkowo" po wizy- nowych osiedli· 
we min. Becka w Sztokholm!e, w Nowe samorządy muszą toro. 
związku z czym mówiono wów. wat drogę nowym, tanim, fabrycz 
1:zas wiele o polskiej polityce nad I nym me1odom wylwarzania 1111esz• 
Bałtykiem, można było . w prasie kań, muszą w oparciu o spolccz• 
hltlero.vskiej znaleźć artykuły za~ ny aparat budownictwa doprowa• 
tytu'owane: „Polikie intrygi uad dzić stof)nowo do pełnej normałl· 
B.hykicm", „Fals:tywa gra o KłaJ zacji elementów składowych do­
pedę", „Strategiczne znaczenie Li. mu i mieszkania, do planowego 
twy dla Polski" i wiele innych projektowania znormalizowanych 
tym p~dobnych. Ody zaś dyr.ekto.~ tyf)ów mieszkania i domu w orga· 
pewneJ ~ospodarczej organizaci~ nicznym xwiązku z urbanistycz• 
w Gdyni zlo~yl w~zyt~ Zarządowi nym planowaniem nowych dziel• 
Portu w Kłajpedzie, to I ten wy· n:c, nowego miasta. Muszą skiero· 
padek został przez prasę hitlerow. wat prywatny przemvsł 1 wlasn11 
ską. bardzo ~krzętnie. zanotowany przedsiębiorczo~ć w kierunku stwo 
I w.elostronn:e omówiony. Od tego . . k · · h J d 

kt Ść h·ti k rzema Ja na1tanszyc , a e noczc· 
czasu a ywno 1 erows a w . . . . 
Kłajpedz:e przeszła w &tan trwały śnie na1barctz1cj celowych materia • 
i nieustający. łów ~11dowlanych. . . 

W:elka reforma m1esikaniowa 
Interpretatorzy polskiej polityki 

zagranicznej n le raz oświai.lczali, 

ii linia Zach'ód~Ws.hód jest osią 
losów Polski, iinia Północ - Po­
ludnit stanowi kierunek polskiej 
swobody ruchów. Czyż więc jest 
to dzie'.em li tylko przypadku, Iż 
na połudn:u, w Rusi Podkarpac. 
klej I na północy, w litewskiej 
Kłajpedi!e, jest dziś hitleryzm 
5zciególnle akt~11y? 

mu<;i być czołowym zadaniem no­
wych samorządów. To nie ptaka• 
ty przedwyborcze i ulotki, to ty„ 
wy obraz coraz liczniejszych ru• 
der i jaskiniowych siedzib wiei• 
kom:ejskiego proletariatu wola do 
dzisiejszych sanacyjnych władców 
samorządu: 

Oo wiosny tego roku motna 
by'o stale czytać w prasie ,.Trze· 
dej Rzeszy" skargi na ucisk, upra 
wlany przez Litwinów w Kłajpe· 
di!e. Przed dwoma laty, H:tler ~ 
jednej ze swych mów odmówił Li. 
twinom cech narodu kulturalnego. 
Począwszy zaś od wiosny tego ro~ 
l<u słyszy się tak:te inne tony. Po 
unormowaniu się stosunków poi· 
s~o-lltewsklch, odbyły- slę w Kłaj. Uwagi powytszt otrzymaliJmy 
pedzie po dłuższej przerwie ' I to I z niemieckich kól socjalistycznych. 

Odejdźclel .DaJcte dron 1u· 
dziom, którzy rozpoczną włelklt 
dzie!o reformy mieszkaniowej poł• ,; 
skicb miast. 

HENRYK KORA. 
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" .. Nasze obchody 20-lecia Niepodległości Racjonalne wrchowanie 
Brzeił nad Bugiem 
Staraniem OKR. PPS. i Klaso· 

wych Związków Zawodowych w 
. Brześciu n/Bugiem odbyła się w 
• dniu 27 łi5topada r. b. w sali kina 
„Sarwera'' uroczysta Akademia 
dla uczczenia 20-lecia Niepodłeg. 
łości Polski. 

Krrnki Zarzecze 
W m. '" Krynkach odbył się W podniosłym nastroju obcho· 

uroczysty obchód XX-ej rocznicy dzili robotnicy 20-lecie Niepodle. 
Niepodległości Polski. Przed loka- głości Polski w Zarzeczu (śląsk 
Iem Oddziału Związku Przemysłu Cieszyński). 
Skórzanego uformował się pochód Uroczystość rozpoczęto 
liczący około 800 ludzi. Na Placu zbiórką pod gospodą p. Dziędzie­
jegiellońskim odbyło się zgroma- ta. Zebrali się odświętnie przy­
dzenie na którym przemawiał imie odziani robotnicy wraz z fonami 
niem Okręgowego Komitetu Ro- i dziećmi. Tworzy i;ię pochód. Ór­
botniczego P. P. S. w Grodnie kiestra gra hymn państwowy, a 
tow. Bronisław Kaźniak I miejsco- po tym „Czerwony Sztandar". 

służnych falach eteru płynęły bez­
wątpienia wielkie imiona Pola­
ków, którzy przysłużyli się Polsce, 
ale między tymi wielkimi imiona­
mi nie było innych, równie wiel­
kich imion: Montwiłła, Okrzei, Ku 
nickiego, Ossowskiego, Barona i 
tyla, tyłu innych. 

Kongres Dziecka obudził w spo­
łeczeństwie szersze zainteresowa­
nie sprawami wychowania. W kra­

chownia, ale matka, której słabe 
przygotowanie naukowe nie po. 
zwala na studiowanie poważniej-

ju naszym, gdzie śmiertelność nie- ------------­
mowląt jest zastraszająca, gdzie -pelJ'SZIJI< rJq ~ 
ignorancje w dziele pielęgnowania Jesf l'zecza -,~u6.&,,~ In 
dziecka jest powszechna na wszy- ~ _...,..,....,... 
stkich szczeblach społecznych, na­
leży z przyjemnością zanotować 
ukazanie się dwóch pożytecznych 
wydawnictw, nakładem firmy M. 
Arct w Warszawie: Dr. med. Ta­
deusz Mogilnicki: PIELĘONOW A­
NIE I KARMIENIE NEMOWLĄT,­
MariaAnkiewiczowa: RACJONAL­
NIE WYCHOWANIE DZIECKA 

Kolejarze, robot'tlicy, robotnice, 
w liczbie ponad 600 osób, zapel· 
nili salę. 

Po odegraniu przez orkiestrę ko 
lejarską Hymnu narodowego i 

.„Czerwonego Sztandaru" zagaił 
.Akademię tow. Pankonin, przewod 
nlczący O.K.R. P.P.s. 
- Wyjaśnił znaczenie i cel Akade· 

mii i podkreślił historyczną 
prawdę o przeważnym udziale kia 
sy robotniczej w walce o Niepod­
legfość. Odczytał wyjątek ze „Snu 
o. szpadzie'' .Żeromskiego. 

wy działacz z „Bundu". Na z.gro- Pochód z powagą i w uroczy­
madzeniu było około dwóch tysię- stym nastroju przybył do gospo­
cy ludzi. Wieczorem w lokalu ki- dy w Zarzeczu, gdzie od.było się 
na miejskiego odbyła się akade- zgromadzenie, które zagaił wstęp 
mia, w czasie kttórej wyg'.oszono nym przemówieniem tow. Antoni 
okolicznościowe przemówienia i Herok, po czym przemówienie ·O· 
recytacje utworów: Szymańskiego kolicznościowe wygłosił tow. Cze 
i Tuwima oraz odby ł y się produk- sław Bocian z Czechowic. 
cje pieśni chóru mieszanego. Aka- Potępił tych, k:órzy usi:ują pió­
demię zakończono odśpiewaniem rem i słowem pomniejszyć zaslugi 
Czerwonego Sztandaru. klasy robotnicżej i PPS. w walce 

I o Polskę. Wyraził żal, że na u-1 

Nikt nie zdoła pomniejszyć na­
szej dziejowej roli 1 zatrzeć śla­
jów bohaterstwa i ofiarności na­
szych bojowników, których pro­
chy kryją mogiły w Cytadeli war 
szawskiej, zaś ramiona krzyżów 
obwisłe ze starości sprawują nad 
nimi straż honorową, a zarazem 
służą jako drogowskazy dla mło­
dego pokolenia. 

Obchód zakończono w podnio­
słym nastroju. 

Złóż grosz ofiarny 
na Pomoc Zimową ' · Z ramienia Z. Z. K. przemówił 

tow. Szyszko, podkreślając udział 
kolejarzy w walkach o NiePQdleg­

' łość-

· rz ramienia T.U.R. I R.K.S. W śród książek 
„Ruch" ZZK. przemawiał tow. O· Dr. fan Hirschler, prof. Uniwer-1 k3'we wspomnienia prof. Hirsch- f Książka zawiera osiem opowia­
chocki, który uwypuklił znaczenie sytetu Jana Kazimierza. ,,Ze Lwo- tera nie są jedynie kroniką prze- dań z różnych cz·:;isów i na różne 
młodzieży robotniczej w życiu Pań wa do Liber~i". ~O rycin i 1 mapka prowadzonych w pu.szczy afrykań- tematy, od w. XVIII począwszy aż 
stwa. Z ramienia ,,Bundu" prze- 1 Lwów. „Książnica-Atlas" ( 1938); skiej prac naukowych. Znajdziemy do dni nam zupełnie bliskich. 
mawiał tow. Sztorch. Następne str. 240. bowiem w. tej książce barwne i po- ·Pierwsze z tych opowiadań, !:ZY 
przemówleniew yg!osil z ramie- I Książka zawiera :tywo spisaną uczające opisy podróży morskiej. może kpiej: obrazków rodzajo­
nia ·c1K.W. P.P.S. tow. Duda z relację z kilkumiesięcznego pobytu libi:ryjskiego .wybrzeża i stolicy- \'tY<'h. lwiązanf' aą z ·bytem szla. 
Warszawy, ilustrując etapy walk autora w murzyńskiej republice - Monrowii, wypraw w głąb lądu chctczy:.ny przedrozbiorowej, któ· 
~ N:epodleglość i sta!e dążenie kla Liberii. Prof. Hirschler udał się do afrykańskiego, zwyczajów i oby- 1ą G.:111barzewski - podobnie Jak 
sy robotniczej do wplyiwu na przy I Afryki w celach naukowych, na za czajów ludności tubylczej, twar- C;11yrC'wski w swych ,,Upowiada­
szły los Polski. I proszen.ie os: adłych w Lberii plan dej pracy plantatorów polskich - nia..:h szla.c.heckich" - w miar\' 

Przemówienia wszystkich towa· ta~orów polskich. Wśród ni·:h wla- i wielt: innych. W tekście liczne możn„ści idealizuje I upoetycznia. 
rzyszy były gorąco oklaskiwane śnie, w egzotyczn~m Batoh, zał?- ilu.stracje. GMwnym jednak zamiarem autora 
przez zgromadzonych. Tak samo żona została p~owizoryL-znia staCja •: 1 jest - jak się zdaje - materiali-

. . naukowa gdzie dokonywano ba- Miłosz Oembarzews.'d. „Wieża zowanie w k.sztakie pisarskim du- . gorąco nagradzano recytaCje w1er- . '. . . . ś 
S któ I .1 t t 1 dan nad licznymi okazami tropika! sprawiedliwości". - Warszawa, cha epoki, wydobywanie n·a wia-
zy, re wyg 051 Y ow. ow. re. 7 ś · t · Al • Ró"" 1938 t 208. ł d · · h I ł ś · ~.1.~· na Kapitanówna, Krysia Pan konin nego w1a a zwierzęcego. e ·cie- „ J • ; s r. to zienne Jej cec w a c1wv;x..1 

charakterystycznych, .reprodukcja 
1 Anusia Sołowiej. Oklaskiwano stylu 1 stylowości ludzi, neczy, 

:~!;::k:~z~~z~~k~s~~certo- Ku czc·1 Stef a· na Okrzei· spraw i obyczajów. 
Krótkim ~twierdzeniem, te przy· Trzeba pod tym wzgł~m zapi-

szłość Polski należy do klasy ro· sać na rachunek Oembarzewskie. 
botn~ej oraz wzniesi-eniem okn;y go spore sukcesy f Interesują.ce 
ku, podchwyconego przez zgroma. osiągnięcia, zrealizowane środka-
dzonych, na c~eść niepodległej Pol ml możHwie prostymi, bez szero-
skl Ludowej i P.P.S., tow. Panko· kich omówień I bez uczonej pe. 
riin zamknął Akademię. da.nterii. Przeciwnie, ~ru.tor „Wie-

Odegarniem przez orkiestrę i ty sprawiedliwości" operułe Ole-
9dśpłewaniem pnez zebranych kawą metodą skrótów zarów-
~CJtrwonego Sztllfldaru", uroczy· no w dziedzinie · psychologicz-
lkćt została zakończona. n.ej, jaik i w opracowaniu formalno· 

W sati miejscowego tdna przy 
licznym udziale robo:ników, od­
był . się obchód XX rocznicy od­
z.yiskania Niepodległości, urządzo­
ny staraniem miejscowego od­
działu TUR-a. 

Uroczystą akademię zagaił tow. 
dr. Karniol, który omówił udział 
mas ludowych i cłopskich w dzie­
le odzyskania Niepodleg!ości. 

Deklamacja tow. Niedźwieckie· 
go oraz odegranie 1-o aktowej 
sztuki p. t. „Katorga" zakończylo 
podniosłą uroczystość. 

W czasie wspaniałego obchOdu 20-to lecia Niepodteg~oścl, zorga­
nizowanego przez proletariat Gdy ni dnia 27 ub. m. ods:on.:ęto tabli· 
cę ku czci Stefana Okrzei. 

pisarskim. Wyniki - jak powie. 
działem - godne są na ogół uwa­
gi! troska o indywidualizację wy­
razu słownego - widocz.na. Zda. 
ri;1 się jednak, że to dążenie do 
oryginalności czyni słowo Gemba· 
rzewskiego zbyt ciężkim i zawi­
łym. Tym bardziej, że niektóre 
opowiadania pełne są makaroniz. 
mów, zbyt uciążliwych dla więk­
szości dzisiejszych czytelników. 

Do najcenniejszych pozycyj zbio 
ru zaliczyłbym: tytu~wą „Wieżę 

sprawiedliwości", „Rokoko pana I 
z Szczekarzewie", „Wojnę I mi­
łość". 

BOLESLAW DUDZl?i!SKJ. 
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„Spr6bujmy I 

„Plan 11okoiu11 De Mana . 
Pokój czy wojna? oto problem 

problemów, nad którymi głowi się 
Europa. Po pakcie w Monachium 
było sporo takich ludzi, którzy są. 
dzili, iż rozpoczyna się szczęśliwa 
„era pokoju". P<lmiętamy słowa 
Chamberlaina, który zaraz po po­
:wrocie z Monachium oświadczył, 
wymachując papierkiem z dekla­

„racją brytyjsko-niemiecką, że przy 
wiózł pokój dla ca:ego. „naszego 
pokolenia". Ale .•• ofens)"wa państw 
faszystowskich, zwłaszcza. „lll.ej 
Rzeszy", trwa dalej. Pokazało się. 
że Monachium wojnę odroczyło; 
ale czy przekreśliło? Wątpliwości 
rosną niezmiernie szybko.„ 
. · jednak są jeszcze poważni Ju. 
dzie, 'tórzy sądzą, że wojny moż­
na uniknąć. W radykalnym pary. 
skim „L'Oeuvre'' z 27 b. m. w bar. 
dzo obszernym artykule rozpatruje 
ten problem znany belgijski socja­
lista i mąż st:::inu, głośny krytyk 
marksizmu I „planista" tow. De 
Man. Artykuł (wstępny) jest za­
tytułowany: „Czy należy po!<ój 
złożyć w ofierze wolności?" Autor 
J)olemizuje z tymi, którzy sądzą, 
że .wojoa zapewne stanie się nie. 
unikniona - wobec ofensywy fa-

szi•nternu. W szczególności zaś -
z zasłużonym wodzem belgijskich 
socj1::1listów t. Vanderveldem, któ­
ry na niedawnym kongresie swej 
partii ośwk:dczy~. że nie może u. 
wierzyć w trwały pokój z państwa 
mi totalnymi - chyba że rządy fa. 
szystowskie przedtem zostaną oba­
lone w drodze rewolucji. 

Tow. De Man nie zgadza się 
z takim stanowiskiem. Czy istot. 
nie - zapytuje - należy poświę­
cić pokój, by uratować wolność? 
Sądzę - oświadcza ,_. że możoo 
uratować i wolność i pokój. 

Jak widzimy tow. De Man jest 
optymistą. Ale jak uzasadnia swój 
optymizm? Czyt~my uważnie jego 
obszerny artykuł - ale argumen. 
tów jakoś znajdujemy mało. Głów­
ny argument polega na tym, że 

wojna jest rzeczą straszną; że woj 
na niszczy kulturę; że wojn.a po. 
wodiuje niewolę - i dlatego nie 
może być środkiem do zachowania 
wolności. Już teraz - słusznie 
zresztą stwierdza autor - w pa·ń­
stwach demokratycznych rosnący 
budżet wojskowy pochłania ogrom 
ne pieniądze i paraliżuje akcję so. 
cjalną. Jut teraz w psychologii 

krajów demokratycznych zaszły 
pewne zmiany - pod wp·!ywem 
perspektywy wojny, - zm"any, 
przypominające nastroje w kra­
jach fciszystowskich. 

To wszystko prawda. Boimy się 
atoli, że argumentacja tow. De 
Mana pomija najistotniejszą stro­
nę problemu. Czy Ł Vandervelde 
CHCE wojny? Oczywiście nie! Wy 
raża tyli-.o obawę, że wojna może 
być NARZUCONA demokracjom 
przez państwa faszystowskie. Czy 
tow. De M:1J1 będzie bronił wol. 
ności i niepodległości Belgii w ra­
zie inwazji hitlerowskiej? Oczywi. 
ście - tak, jak bronił wolności 
i niepodległości Belgii t. Vander­
velde (wówczas minister) pod.;."Zas 
wojny światowej. A o to właśnie 
chodzi. Chodzi o zrozumienie isto­
ty nadchodizących niebez.pieczeństw 
i o środki celem ich odparcia. 
Okropności wojny (dzisiejszej) są 
potworne, to wiadomo. Ale i tow. 
C·e Man nie okupi pokoju niewolą 
swego kraju. 

A może tow. De Man ma jakiś 
środek przeciwdziałania natarciu 
„111.ciej Rzeszy"? Nie, ISTOTY 
faszystowskiej zaborczości w ogó. 
le n:e bada. Stwierdza tylko, że 
istnieją w Eu.ropie „bloki" nie tyt. 
ko faszysto~skie i demokratyczne 
(a więc ideolegiczne), lecz takie 
„bloki" państw sytych i głodnych. 
Z takiego stwierdzenia wynikałaby 
chyba polityka jak najszybszego 

„n'.'isycenia" „głodnych" państw? 
Ale czyim kosztem? jak to sobie 
tow. De Man wyobraża? Czy ma 
jakiś plan? 

Tow. De Man jest, jak wiadomo 
„planistą''. a więc ma PLAN także 
w polityce zagranicznej. Ch·~e mia­
nowicie zwo~ać konferencję wszysl 
kich państw i rozpatrzyć nia nieJ 
wszystkie problemy. I to wszystko. 
Widocznie autor tego projektu są­
dzi, że na konferencji nie dojdzie 
do ujawnienia się sprzeczności za­
sadniczych. 

Ale co taka konferencja ma u. 
chwalić? Tow. De Man przedsta. 
wia 8 pun~tów, ro prawda nie 
zawsze jasnych: I) :zia1Stąpienie 
traktatów 1919 roku nowymi, swo. 
bodnie przyjętymi (ale jakimi?); 
2) rozbrojenie stopniowe i jedno­
czesne; 3) powszechna rezygnacja 
z umów wojsko ... :ych; 4) reorga. 
nizacja Ligi Narodów · na powyż. 
szych podstawach; 5) stopni()lł.e 
zmniejszanie granic ekonomicz­
nych; 6) kompletna rewizja. posia­
dłości kolonialnych, racjonalny po. 
dział surow.1.-ów; 7) definitywne 
skreślenie długów międ-zynarodo. 
wych; 8) zniesienie wszystkich 
przeszkód dla swobodnej między­
narodowej cyrkulacji - kapitałów 
i osób. 

Taki · jest „plan". Plan - „jako 
taki" - nie jest zły .•• zwłaszcza 
w niektórych punktach, formuło-

DO LAT 1. 

Ody się czy~a starann:t I jakże 
popularną pracę dra Mogilnickie­
go, przychodzi na myśl, że tego 
rodzaju wydawnictwa trzeba by 
wręczać wszystkim młodym mat­
kom, opuszczającym kliniki. Za­
pobieg!'toby się wielu krzywdom, 
których ofiarami padają niemowlę 
ta wskutek nieuświadomienia i 
przesądów matek, babek it. p. Za­
oszczędziłoby także wielu bezsen­
nych nocy I przemęczenia opieku· 
nom niemowląt. 

• ''.A:I ~· n VllllAUI I 

,,..fMTKERA 
Niezrównana książka & pneplaaml 
Dra A. Oetkera pt.. ,,Dobra goapo. 
dyni piec:ze sama" jest do naby~ 
we wszystkich sklepach kolonJal· 
nych I kałegamlach. Cena obałtona 

SO crouy. 

Książka M. Ankiewbowej czę- szych dzieł, znajdzie tu niektóre 
ściowo obejmuje temat wszech- pożyteczne wskazówki. 
staronnie opracowany przez dra w okresie gwiazdkowym, gdy 
Mogilnickiego, stawia sobie jed. wahamy się z wyborem uipominku, 
nak. za za~anie ~łatwienie .współ- warto przypomnieć, że wymienione 
tycia matki I d.z1ecka w . w1~ku do książki winny być z wdzięcznością 
lat 7. Wpr~.w.dz1e zagadnienia„ wy. j przyjęte przez każdą młodą mat-
chowawcze UJęte są dość powierz- kę (K-a) 

Gdzie są lasy 
i 110 kogo na•eżą? 

Na ca~j kuli ziemskiej obszary Oceania - 3,9 proc. Lasy liśda­
pokryte lasem zajmują 2940 miln. ste stanowią 65 proc. ogółu lasów 
hektarów. Stosunek ziemi ornej do na świecie. W Europie jednak, 
lasów wynosi na globie naszym przewatają tasy ezpilkowe · (66,5 
160: 22,2. N·ajwiększą pnestrzeń proc.) ,równie! w Azji (45,8%). 
zalesioną posiadają obie Ameryki, Bogactwo surowca drzewnegb 
bo 48,2 proc., w tym na Amerykę rozdzielone jest nierówno między 
południową przypada 28,3 proc. rozmaite kraje: Rosja posiada go 
Następne miejsce zajmuje Azja, 21 proc., Wielka Brytania - 21 
gdzie obszary leśne stanowią 27,6 proc., B11azylia - 13.4 proc., USA 
proc. ogólnej przestrzeni las. ów1- 9, J proc. - czyli te cztery kra. 
na świecie, Afryka - IO, proc., je dysponujf razem 64 proc. <Ogól 
Europa - 9,4 proc., Au·straha I nego bogactwa drzewa. 

Już · 20 
h\;dzłe do nab,Ycla nlesbętln,y dła katdego c:dowteka praą. 
kieszonkowy, Uuairow :i.ny 

KALENDARZ·IHFOAMATOR NA 1939 R. 
nakładem naszego wyd~wuictwa. 
halendarz &a\\i"~ bo-clzle 200 atron łormata 16 x lG,I cm. · 
I obejmuje m, ln.: 
przegląd 8ytuacJI pollłyczneJ, . 
bogaty dzial organizacyjny (lnfonnacJe o rucha polltycao 
Dlm, zawodowym, kult u.ralnym, llpóldzielczym, poradnik 
organizacyjny, adresy), 
geografię poutycznq Polski (tr6dłowe Informacje o atro.ia­
nlctwach I ru~ach poll tycznych w Polace), 
poradnik prawny. 
cyfry o Po~ 
t1ział literacki. 
humor, 
oogate lnformacJe z r6tnych clzledzhl. 

l\alendarz B\\· łata Pracy musi zna leł.6 Illo w ~ku ka!deco hvladomep 
robotnika I praeownllua wuysłowogo. 

wanych już cli:twniej przez między­
narodowy ruch robotniczy (np. 
punkt o surowcach). Ale tyjemy 
w erze OfENSYWY FASZY. 
STOWSKIEJ. Czy na takiej kon­
ferencji, o której marzy tow. Oe 
Man pań·stwa faszystowskie nie 
ZABIORĄ wszystkiego, co im 
wielkodusznie dadzą inne pańistwa 
(nowe traktaty - granice, surow­
ce; kolonie etc.) i czy nie postawią 
natychmiast dalszych żqdań? Prze. 
cie chod·zi im o hegemonię nad 
światem? Czy taka konferencja nie 
stanie się po prostu jeszcze jed­
nym etapem w zwycięskim pocho­
Jzie faszystowskich państw? Te 
państwa wzmocnią się - I co da­
lej? Czy wów.czas będziemy mu­
sieli zwoływać jeszcze jedną kon­
ferencję? Przecie Monachium było 
- poniekąd - podobną konferen. 
cją, powiedzmy - czą:stkową? 

Tow. De Man sam ma wątpli­
wości.„ To też przy końcu arty­
ku~ z troską zapytuje: „czy takie 
wyjście jest możliwe?" Któż, po­
wiada, ośmieli się wziąć na siebie 
odpowiedzialność i powiedzieć: 
nie! SPRóBUJMYI - woła tow. 
De Man - i to jak najprędzej! 
Moment psychologiczny jest do• 
godny. „Albowiem - niespodzie­
wanie kończy autor - po przej. 
ściowej eufobi1 (zachwytu) w Mo­
nachium. cały świat ze smutkiem 
spostrzega, że jest obecnie TAK 
SAMO DALEKI OD P'RA WDZl-

WEGO POKOJU, j.a« był przed 
dwoma miesiącami'!. 

Szlachetna wola wybitnego SO· 
cjalisty belgijskiego jest cx.-zywł-· 
sta. jest on wyrazicielem głęboko 
sięgających pacyfistycznych na­
strojów wśród ~-zęści socjalistów 
francuskich I belgijskich. jest za." 
razem wyrazem obaw małej Bel. 
gii, iż w razie wybuchu wojny 
światowej zost:i1nie z.niszczona -
może w jeszcze większym stopniu 
niż w ostatniej wojnie światowej. 

Ale - zapytujemy razem z tow. 
De Manem - czy ta droga przy• 
niesie pożądane rezultaty? Przecie 
chodzi także o wolę, kierunek, cele 
państw faszystowskich. Czy na­
praiwdę z dobrą wolą przybędą na 
konferencję r po jej decyzjach u. 
spokoją się? 

„Spróbujmy"„. powiada tow. De 
Man. Ale historia ostatnich lat jest 
właśnie historią prób i ustępstw 
ze strony państw demokratycznych • 
„Ustępsłt"łt'O" w Monachium było 
kolosalne. Ale nie załatwiło nicze. 
go. 
że demokracje zachodnie n·le 

chcą wojny, że państwa środkowQ 
i wschodnio-europejskie nie chcą 
wojny - to chyba jest poui dy­
skusją. Ale C?.y „,111-cia Rzesza" 
nie ZMUSl Europy do wojny? oto 
kwestia.„ · ., ··' 

K. a. 
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Zólte niebezpieczeństwo 
Ws11stkie kraje hermetrcznie zamkniete przed emigracją ia11eńs il 

Są to rezultaty skromne, jeżeli ze- 1929 powołano do tytla osobne· zylijskiej, przygotowują się do no· 1 obejmuje nad ·nim opiekę korpora. 
stawić je z obecnym przyrostem M:nisterium Emigracyjne, w któ- j wego trybu życia i po odbytym cja narodowa. Wobec trudnośc: 
c.lemograficznym i · uwzględnić wy- rym skon.entrow.:.no wszelkie po„ przeszkoleniu na lądzie; wyjeżdża aklimatyzacji Japończyków kra­s:~k ,j·: ·ki czynią rząd i naród ja. ł czynanla w tej dz:edzlnie. W osobł ją okrętami emigracyjnymi, szko- dzie się duży nacisk n:i sprawy 
poński dla wzmożenia emigracji. nych szkołach I Instytucjach eml- leni w dl:llszym ciągu na morzu, idrowia publicznego, na organi-
Trudnoścl, ną. · jak:e natrafia gracyjnych kształcą s:ę przyszli . do nowej ojczyzny. Tu działa, w zację służby lekarskiej, na budo. 

emigracja japońska wynikają po pracownicy w s:'użbie emigracynej. I myśl ustaw 1apoń5k'.ch, korpor. cja wę szp:tali. Japończycy przenosz<J 
części z m<:>mentów natury raso- 12 dużych statków transoceanicz- Japończyków, zamieszkujących na nowy teren swoje zwyczaje, a 
wej. Na całym św:e:ie obawl.:ją ny.eh przekształcono na okręty Brazylię, której zadaniem jest nawet japońską technikę rolniczą. 
się inwazji Japończyków, kraje emigracyjne, odpowiedn:o urzą- przygotowanie terenu dla nowych Jaix>ńs&l organizacja emigracyj 
imigracyjne Opanował formalnle dzone ,którymi na koszt rządu osadników. Specjalne osadnictwo, 

no - osadnkza wypracowana z~ 
stała w najdrobniejszych szczegó• 
łach. Przysz1ość pokaie, ety · na 
dłm:szą metę. plan &en wytrzyma 
próbę tycia. Eksperyment. ja~J\. 
ski inte:esuje iywo wszystkie te 
kr ~ je, które podobnie, jak .Japonia .. 
stoją .vobec palących probltmóW. 
emigracyjnych. 

Jlł.ponia }t"St jedynym krajem :ta 
łwiecie ,który pos.ada osobne mi. 
nisterlutn emigracji, a:e też nie ma 
drug:ego kraju, dla którego emi­
gra.ja miałaby tak don: osłe zna­
czen:e dla c::łcgo życia państwo. 
wego. Roczny przyrost naturalny 
Japonii dochodzi do miliona ludzi, 
co wytwarza napięc:e emigracyj· 
ne o niebywałej sile i zmusza czyn 
n:ki rządowe i społeczne do szu­
kan!a dróg dla . ujścia rosnącego 
nad'miaru ludności. 

Początek em!gra::-ji j::?.pońskiej 
zblega się z datą przełomu spo. 
łecznego, największego w dziejach 
tego kraju. W 186$ r. feudalny 
ustrój społeczny zastąpiła monar­
chia konstytucyjna i od tego roku 
d?tujc się początek em:gracji z 
Japonii. W ciągu 70 lat od chwili 
wyjazdu p:erwszego emigrantJ, po 
dzień dzisiejszy opuściło Japonię 
stosunkowo niewielu ludzi. Ostat­
n:e obliczenia japońskiego uczo. 
nego Toru Ogiskima, opubliko­
wane w 1936 r., wymien:ają cyfrę 
miliona Japolkzykó..,· przebywają­
cych stale poza ojczyzną i rozpro. 
•~onych po całej kuli ziemskiej. 

strach przed „żółtym niebezp:e- przewozi się em!grantó.w - osadni- na których powstają zwarte os:e. 
czenstwem", który zamknął japoń ków do Mandżurii, Brazylii itd. dla, pr::.wie samoo\ystarczalne. ja­
czykom ·nieomal całkowicie dostęp Dla emigracji do Brazylii (kraj pończycy zakł.:dają plantacje ry­
do Stanów Zjednoczonych, do Au. ten jest jeszcze naraz:e otwarty tu, fabryki, huty żelazne, organi­
stralii i do wielu innych krajów. dla emigracji japońskiej) zorganl. zują służbę zdrowia, własną ad. 
Ten prąd · a•ntyjapoński jest tak ZO,\:lno w Kobe w porcie, skąd ministrację publiczną, a nawet po­
silny, że nawet potężne mocarstwo 

1 

wyjeżdżają okręty do Brazylii, spe licję do ochrony m:enia. Wszy'stko 
japońskie nie może przełamać prz~ cjalny ośrodek przeszkolen:a eml- to odbywa się ściśle w myśl ustaw 
szkód, wynikających z uprzedzen I granckiego. Przyszli em!gr.:!nci za i przepisóN brazylijskich. Pań. -
rasowy~h i względów politycz- poznają się tu z rolnictwem i w stwo j:.pońskie sprawuje opiekę 
nych. Poza tym Japończycy bar- ogóle gospodarką Brazylii, z języ- nad swo!m em:grantem do chwili 
dzo trudno s i ę aklimatyzują I dla. l kiern i zwyczajami ludności bra- przyjazdu na nowy teren, potem 
tego trzeba było wypracować spe-

Olimpiada robotników porto yc 

cjalny system pop:erank1 emigra-

cji, aby uzyskać te rezultaty, jaki. r------------------------· mi może poszczycić się japónska · 
polityka emigracyjna w ciągu o­
statnich kilkunastu lat. 

Rozporządzeniem cesarskim z r. 

jak g:osi fama, nie ma silniej­
szych robotników portowych nad 
beJ.gradzkich. Zatrudnieni od św1 
~u do zmierzchu przy wy '. adowy­
waniu beranek,kursujących na ..>u 
naju, belgradzki robotnik portowy 
potrafi zaladować sobie na plecy 
największe ciężary i dźwigać Jl' 
z roześmianą twarzą. Nie dawno 
por.owi robo.nicy belgradzcy li· 
tworzyli związek, na czele którego 
stanął si.acz nad si:acze, Sa w:i 
Manoilowicz. Obecnie syndykat 

belgradzki zwrócił się d 
cjl robo .ników portowy a ego· 
świata, morskich i rzeu.ny 
sprawie zorganizowania 
dz1e zawodów w nosie 1 Cifiia• 
rów. Wed:ug tego ·prpjr ktu Kat· 
da organizacja przys .ać ma d Bet 
gradu lrzech naJsilniejszych c:.z:on• 
1<ów I „niech pokażą, co po ł afi!l'4. 
Podobno związek rooo ;iik{l' por 
towych w 1"\arsylił usl ~ kowal 
si~ negatywnie do inicjatyl' y bel• 
gradzkiej. Ryby polskiego Bałtyku 

Fauna polskiego Bałtyku ma dnych. Ważniejsze nazwy tych 
charakter w:aściwy wodom slona· ryb brzmią nas.ępująco: minogi, 
wym. z uwagi na rozmieszczenie jes!otry, szproty, śledzie, łososie, 
ryb, właściwości środowiska i sieje, węgorze, dorsze, flondry, 
względy praktyczne, dzieli się wo zające morskie, g:owacze, ryb!d to 

Obra1e~ I le[lo wamawa-il~k lie i 
l lYtiB lliD(ll~łiei JlłOłY -~~[kiei · 

I 
dy Bałtyka na trzy części: WM- biaszowe, skumbrie, makarele, wil 
kie Morze, Ma:e Morze I zatokę ki morskie, cierniki i t. d. Z ryb 

. Pucką. Prawie wszystkie ga·.u.1ki s:odkowodnych tyją w Ba·'.:yku: 
,.,,,,,,-.w''"" ! ryb, właściwe wodom po:u:niowo· karpie, karasie, liny, jazie, leszcze, 

l
i wschodniej czę~ci Bałtyku, spory- piskorze, ślizie, sumy, szczupaki, 
kamy w Ba!tyku Polskim. Ogó:em miętusy okonie I sandacze. Ga.un-

1 Baltyk liczy 65 gatunków ryb, z kl h: skupiają się przeważnie w wo 
czego 36 należy do miejscowych, dach przybrzeżnych, na .pe!nym 
pospolitych gatunków, zawierają- morzu rybacy ich nie iowią. 
cych 14. gatunków.. ryb slodkowo.. · 

Gestość zaludnienia na ziemi 
Na podstawie og'.otzoneJ ośtat·1 zaludnionych krajów należą: Bel­

nio s:a.ystykl amerykańskiej naj- gla - 273 mleszkańrów na klm. 
mniej zaludnionym krajem na świt kw., Holandia - 250. W Nietrt• 
cie jest Brazylia, mająca jedynii: czech statystyka wyrata &ił liczbą 
5 mieszkańców na kilometr kw. 144 osób na kim. kw. We Wio-l Dalej idą: Sowiety z 8 mieszkańca szech - 137.7. W Poltce miesz­

Na m;ęciu moment z uroczyste~o prdzekazanła przez komendan- mi na kilometr kw., w Stanach Zje ka średnic, 89 osób na 1 kim. kw . ta francuskiej lł:!koJy Jcadec!dej gea. Lucien sztandaru szko!y nowe·: dnocznych jest ich też niewiele, Na kuli ziemskiej mieszka przec1ęt nua rocznikowi szkofy kadeckiej w St. Cyr. bo 15 na kim. kw. Oo najgęścitJ nie 16 osób na l kim. kw. 

------------------------------~---------------- .... Katar pod równikiem 
pr:.ctożyia z niemieckiego 

H,-!Lll'\'A PILICHOWSKA. 

fanatyka morza, !akiego jak ja, do 
prowadzić do znienawidzenia mo­
r.ta. Nie można, oczywiście, od 
1000 tonnowego statku, s:uiącegu 
do przewozu świń, towarów i tyl· 
ko ubocinle ludzi, domagać się 
komfortu, jakim się odznacza luk· 

Fragment z ciekawej książ-1 spy Archipelagu l może o sobie po susowa kabina na „Normandie". 
ki pouróiniczej, która p. t. wiedzieć, że wie:kie państwo In- Bądi co bą<:lż ma się tu w:asną 
,,Wtelki mur'' ukaże się na- donez~ zna „jak w.asną kieszeil", kabinę, lazienkę I boy'a. Przewat­
k.adem ln~· t. Wyd. ,,B.bliote- s: wicrdził od razu pierwszego wie nie na statku bywa tak ma:o pa-
ka Polska". czora: · sażerów, że każdy może mieć 

Prawdziwą sensację podczas - To „befsztykowy" sta:ek. dwóch boy'ów i dwie łazienki, a 
~niadama wywo:a.o przyjście o· - „liefsztykowy"?.- kuchnia, _ pomijając przykrą manlę 
kropnie zakala1zonego Mr. Hak- - Gdy się tak jak ja ca!e :ty- befsŻ.ykowę, jes• dobr4 domową, 
ltera. Hy:a nas tylko garść P.asa- cie tpędza na ma.ych s:atkach, ściślej mówiąc, dobrą marynarską 
żerów na pok.adzie maleńkiego kursujących pomiędzy holender- kuchnią. Ale ten upał, upalJ 1 po­
stateczku, k~óry wiózł nasz z t:e- sko - indyjskimi wyspami, to na- gody równika! 
lebes na Wschodnią Sumatrę, nie biera się swoistego „węchu". To Równik jest bardziej zmienny 
wiele mieliśmy rozrywek, czczo i „befsztyKuwy" siaiek. Przekona- niż piękna kobieta. W ciągu jedne 
nudno mija:y nam dni w podzwroi cie się pańs.wo: z rana, w po:oo-· go jedynego dnia na Morzu Ja· 
nikowym skwarze. Wdzięczni pm~ nie I wieczorem befsztyk. Z rana wańskim naliczyliśmy · siedemna­
to byliśmy za najitejszy bodaj wy zupe:11ie twardy i łykowaty. w po- ście ulew I jedenaście burz. Rów· 
łom w tej monotonii. 1 w.cdy w:a- lud•n ie może już nieco bardziej na- nikowe u:ewy 1111 tak m<>cne, te 
śnie przysLedł Mr. Bakker z cięż- dająl'y się do jedzenia, a wieczo- nie można nawet powiedzieć Iż 
ikim katarem. rclll będzie już nawet miękki, ,,od· ,,leje jak z cebra". Na określenie 

I cóż z tego, powiedzą w Euro- leży się". \.:zatem z sosem, czasem tego rodzaju deszczu brak porów­
ple, czy to co szczególnego, że bez, ale niezmiennie befsz.yk. nania w niemieckim języku. Trze. 
pan liakker nabawił się ka:aru? Zna m to. Bywają również statki baby powiedzieć, że leje jak na 
To nic szczególnego w Europ.c. „sztokfiszowe" oraz statki z kur- równiku. Niepojęte, skąd ni stą<.I 
Ale przeziębić się pod równikiem, czętami. „Befsztykowe" są najgor ni zowąd biorą sił tak olbrzymie 
w!aśnie pod równikiem, przez któ sze. jest to prawie tak przykre, jak masy wody. Toć niebo dopiero co 
ry w ciągu ostatniej nocy jccha- odór kopry, roz :ożonej na tyl·nym by!o zupelnie nlebiełkiel 1 slońcc 
JJśmy parę godzin - to bą·dź co pok:adzic. Ale ~o mamy szczęsc1cl prdy'.o ogniem, jak przez s1k ~o 
bt; dż p~wna a.rakcja dla ludzi, Osta:·nio jeżdzi.em ma małą wy- powiększające. A teraz: gęsta nie 
ktt'.>rych uwagę od w:e:u dn i la- sepkę, po!ożoną na zachód od No- przenikniona m&!a, znaczinie gęs:­
prz:ita jl"\lyn1e upal i łykowate wcj Owi.nei, i wtedy ładunek akia- sza niż kolo trwogę budzących 
bt:lsztyki. Upal był nicowany na da1 się ze świń. żywych świń, w wybrzeży Nowej Szkocji ł Azo· 
wszys.k1e strony tema.cm: w In- dużych s krz)n1ach, jedna na dru- rów, f woda, nic prócz wody. Ody 
diaclt Holenderskich każda rozn10 giej. Panowat przeklęty upal a te się ma łóżk-0 pod Iluminatorem 1 
wa rozpoczyna s:ę od mn:ej lub przyjemne bes1yjki zachowywaty zapomni się go wieczorem zam· 
bardziej wzruszającej skargi na się akurat tak, jak zwykly się za- knąć - a jak go zamknąć, skoro 
skwar, tak jak w Anglii każdą po- chowywać ~winie. Uff, ten za- się r. f. ż,ia oousit? - to obudzenie 
gawędkę zagaja uwaga o pogo- pach! Proszę mi wierzyć, że nie wcat~ nie bywa przyjemne. Deszcz 
dzie. Nawet łykowa~e befsz .yki byt taki 1ak na potach mimozo- równikowy nie jest uprzej.my. Pod 
nie były już nowością. jowialny wych w Orasse... s~ępnie dręczy biednych podrói· 
Holender, który od siedemnastu Podróże po Morzu łndonezyj- nych, którzy za tę wątpliwą przy­
Jat jeździ poprzez wszystkie wy· skim mogą nawet prawdziwego jemność płacą sporo pleni~dzy. 

Podróte mors.kie pomiędzy wy-: I godzie równika, która wrogo us.po 
spam! lndyj Holenderskich są nte sabła do tudzi. Tak, deszcz us.al, 
iylko uc1ą!Liwe, ale i dJ.gie. Je- ale któż się :udzil, że przyn.es1e 
dyną linią okrę:ową na tych we>- oziębienie? Chmury nagłe znik y, 
dach jest K. P. M. „Koninklljkc tak Jak nadciągnę . y, i siatek paru­
Pakc.vaart - Maatschappij", 1 je w s:ooecznej spiekocie, zupeł­
trzeb<. to wreszcie powiedzieć: c~ nie jak inhala.or .. Uh, ta para wod 
ny są tu iśc:e po król.ewsku wy- na! Na „Martinice", wybrakowa­
gómwanel 'l. !Singapore do Bata• nym już teraz statku karnym, k:ó­
wii, póltorej dnia jazdy, kosztuje ry woził przestępców z Francji du 
80 guldtmówl A.bowiem K. P. M. Bagno, można by:o s.osowaniem 
ma monopo:ł i m~nopol. ten wy- pary wodnej st.umić w zar<><lku 
zyskuje, ·nie bacząc na rzewne 'l najgroźniejszą bo-daj rewoltę. Pa­
skargi mieszkańców lndyj Holen- ra v.:odna jest. do!mczlh~sza niż u­
derskich. jest to zapewne najdroż pał 1 befsztyki, dokuszl1w~za niż 
sza linia okrę:owa na świec;e, ale ~mród na przedn:m pok.adzie i do 
cót motna na to poradzić? K.o nośne wrzaski pasażerów. 
pragnie podróżować po Archipela - Pó' roku temu odbyłem po­
gu, ten musi ko~zystać ze sta.t"ków dróż na poludn;owy Celebes, -
K. P. M., jeśli me decyduje się na zaczął znów nasz holenderski to. 
jazdę . żaglowcem, . co b~.oby warzysz, - statek uległ a-łtarii 
znaczme niebezpieczniejsze (1 po- i płynął tak wolno, że mogliśmy 
wolniejsze). spuścić łódź i p:ynąc tuż obok, 

A wi~c ludzie w Indiach Holen- łowić ryby. Zwariowany pomysł, 
derskich radzę sobie tak jak po• prawda? Ale z nudów przychodzą 
trafią: przesy.ają towary z Bata· do głowy takle w~aśnie zwariowa­
wil do Soerabaja nie drogą bez- ne pomysły. A więc siedzę w swoim 
pośrednią, dwa dni j~z~y s:atka-1 czó-lnie, ~ samych tylko spoden­
mi K. P. M„ ale ładują Je na sta- kach kąpielowych, ponieważ było 
tek japoński jadący do Yokohamy' gorąco, i łowię sobie ryby, bujając 
i z powrotem. I czy kto w to uwie-j nogami w wodzie. Woda n:e była 
rzy czy nie: transport z jawy do wprawdzie tak zimna, jak w „Laż 
Yokohamy i z powrotem, nieo- niach Magdaleny", ale było bar. 
mal o trzy tygodnie d:uższy, kosz- d:i:o przyjemnie. Nag!e jawajski 
tuje taniej, nit transport z jedne- marynarz krzyczy za mną „Awas 
go duż~go por.u Jawy do drugie· toeanl" - „Ostrożn :e pan '. el'' i 
go. Transportu tego podejmują mam akurat tyle czasu, aby s i ę 
się bowiem Japończycy, a Japoń- rozejrzeć i ujrze,; dwie duże ple!­
czycy są tani. wy. Instynktownie podnoszę nogi 

Oficerowie na małych statkach tak wysoko, że padam do ty:u, a 
K. P. M. nie zawsze są tak w do- ten smok już po mn ie s;ęga„. jon. 
brym humorach, jak ich koledzy gos, jeszcze jednego „Holsa"' 
na wieikich transatlantyckich li- Proszę mi wybaczyć, ale gdy so­
nlach. Ale kogoż to zdziwi? Nie- bie to przypominam, muszę się 
którzy z nich jeżdżą już c>d wielu zawsze pokrzepiać. 
lat pomiędzy niezliczonymi wy-I Wypił duszkiem. 
spami Archi·pelagu tam I z powro- - Bardzo prędko wycofa~em się 
tern, wciąż przy tej przeklętej po- z łodzi ryb:iek:ej I straciłem chęć 

do łowienia ryb. O pół sekundy ' 
później i byloby jut po mnie. Re. 
kin, trzymetrowtj długoś.i, dO• 
i.ladin:eśmy go z góry widlielł. 
·&'ak, rozmaite rzeczy przeżywa s~ 
n.a tych wodach. A1e jednego je. 
szcze uotychczas nigdy n:e w.dz~a„ 
Iem: cz:owie!ta, któryby się tu . 
przeziębił. Tak, moż.na się tu naba · : 
... ić reuir.a ty z mu, j eśll cz~wltk ·· 
spocony siada pod wentyta:orem, 
ale dos.ać w nocy katara, przy·_ lej „ 
temperaturze na równiku, nie, tego 
nie rozumiem ..• 

Zr.ozumia:em to dopiero w parę 
dni póżn.ej. :>po.kałem ·akurat w 
Palembang innego towarzysza po­
dróży, monsieur Dilles, który usi. 
!ował . łowcom głów na Archipe:a• 
gu sprzedawać szczote~-zki do ~C-: 
bów 1 mydło do golenia„ Gdyśmy· 
jut pogawędzili i o up.:•le i o m°'1' • 
skitach i o droż!•źnie K.P' .M. ·roi~ 
mowa zeszła na Mr. BaKkera i je• 
go katar. · 

- N:eborak, - odezwalem się, 
- gdy tu wy:;iadał, to z trudem 
mów1J i miał nos czetwony, jak · · 
rak. Katar na równi1w, komicint:; „. 
dziwne się tu zdarz::ją rzecz'J-.' 

- Alboż jego katar ma jaktkoi; 
.,.. .!ek związek z równik:em? ...... 
zdumial się mons:eur Dilles. - A. .. 
.o pan nie zna tej historii? Ta~. '_ · 
Ho:endrzy są dyskretni i potrafi4 -
milczeć. Mr. Bakker nabawił ·~!~­
kataru wca:e nie na równiku. Toć 
owego wieczora nie by:o zimno~ \ 
A:e uu gouziny trzeciej na~ tanem· _ ' 
przebywa! na pokładzie w towa• · . 
rzystwle miss C., owej ładnej An. · . 
g:e!ki, która w Pontianak w$lid!a . _,; 
na statek. Pewn:e jej pan nie wl· .. 
dział, bo przeważnie siedziała · · 
w kabinie. Zam:enilem z ni:, parc ·· 
śłów, gdy w Por.tianiak wsiada)a 
na statek. Miała siarczysty katar...;, 

--------.:-:--....-· ' - - - - ·------------- ~·-.,.. ""'r ~ -_,-...A . .J. . ..Ą A ' ' I • I I ' j • • ) . • ł: -. . - _:. . . ~ 



Nr. ~49, 

Walczymy .• lódzkj_!amorzad ftiellzielne wybory Na froncie walk o samorząd 
JWYli~itwo ~ emokrarii 1niwmy 1akuiy totaliityuoe ~~ ;~1.~~,~.~~~~~~~" ~~1:r:~~:o~~~~~~~ąEI:.2~; madzenie przedwyborcze dla służ­

by domowej, przemawiają ttow.: 

li niedzielę. U • m. wyT.r;nc21one zostały ~ od godz. 10 rano do 8 wieczorem. · . _ w olsce . . w_yhory do rad gromadzkich w pow. łódz ,
1 

OKRĘG I 

Zajdlowa, Lancman i Gryctfk. · 
OKRĘG Il 

. kim. . . Dziś, o godz. 7 w. w lokalu 
Tow. Pietrzak Stanisław, mon· I ma już prawie ani jednego robotni- I cielami stoi zwarta, potężna armia I O~ate~zme przeprowa.c".zonc spi~y wy- Kom. Wyborczego, Po!udniowa 

. D2iś, o godz. 7 wiecz~ w lokalu 
Okręgu Wyborczego, Pio:rkows.ka 
nr. 105 zebranie kiero~nikó~ ol>­
wodów. · . kazu1ą ze wybory obcJmą łącznie 201 ter delegat f.my K. T. Buhle, ka czy pracownika, któryby z włns . łódzkich mas pracujących. Ta świa. ' 

1
. · ł . .L _.]. nr. 28, masówka przedwyborcza. 

• I gro-mad 1czących ączmt. 207 <>DWU'UOW I k 
przewodniczący Rady Delegatów nej i nie przymuszonej woli oddał domość doda nam otuchy i sił w wal ' h I W sobotę, dn. IO b. m. w o a-
Fabrycznych, członek zarządu Zw. swój głos na listy obozów reakcji. ~ ce o , demokrację.na tak ważnym oo w3·borceyc • . . . lu Kom. Wyborczego, .Poludnio-

' ** . * . J ' 

Włókniarzy oddz. I Fabrycznego, Wszelkie próby rozbijania organi cinku, jakim jest robotnicza Lódź. Zg:oszono łączme 238 ~ ~andydatów, wa 28, 2 masówki przedwyborcze 
ławnik Okręgowego Sądu Pracy, zacyj robotniczy_ch, wywołały wręcz I Trzeba również mocn~ podkreślić z ktorych było 164 koahcYJnc, zgłoszo· 0 godz. 16 i 19.30 w. 

W sobotę, dn. IO b. m. o godz. 
7 wiecz. ·w lokalu Okr.ęgu Wybor­
czego ' masówka przedwyborcia 
dla wyborców obwodów l,· 2,-3, l4, 
5, 6, 7, 8, 9 i 10. 

czołowy kandydat listy PPS. 1 KI. odwrotne skutki. ogromne znaczenie polityczne wy· ne po jednej w gromadzie. I W sobotę, dn. IO b. m. o godz. 
zw. zaw. w okręgu m, mówi nam: Dzisiaj, jak nigdy przed tym, są borów 18 grudnia dla dalszego roz- Wobec takiego faktu głosowanie od· 7.30 w. w lokalu Klubu Demokra-
Zagadnienie wyborów samorządo· szeregi robotnicze scementow1U1e, I woju stosunków w Polsce. będzie się w 37 gromai',.,,ch, gdyż · w po· tycznego, Kilińskiego 49, zgroma-

wych wysunęło się obecnie na pierw wspólną walką. o lepsze jutro klasy j Władze z napiętą uwagą czekają z.ostałych wol;l~c zł o.żr.uia tylko jednej dzenie przedwyborcze inteligencji 
szy plan naszego życia politycznego. pracującej. Jednym z odcinków tej wyniku wyborów, z których będą. hsty kandydaci przechodzą bez gloso· pracującej. Przemawia ob. dr. 
Staje przed nami w całej rozciągło- walki są właśnie wybory do Rady I musiały chcąc nie chcąc wyciągnąć wania jako wybrani. W szt'wgu gromad fomaszewicz, ttow.: adw. Loos 

** * W poniedziałek, d,n. 12 b. m. o 

ści problem objęcia gospodarki miej Miejskiej w dniu 18 grudnia. I konsekwencje. Zwycięstwo Demokra stają do walki wyborczej listy PPS. i Braanowa. 
skiej i sprawowania jej po linii naj Postulaty wysuwane w deklat·acji · cji zada cios prądom i pomysłom Kl. Zw. Zaw. 

godz. 7 wiecz. w lokalu Ok~ęgu 
Wyborczego mas6wka przedwy­
borcza dla wyborców obwodów 
11, 12, 13, 14, 15, 16, , l'i, J.8, 19 
i 20. tywotrllejszych potrzeb szerokich wyborczej PPS. i Kl. Zw. Zaw. sta- totalistycznym w Polsce. Wyniki głosowania zr.ane będą w po· 

mas społeczeflstwa łódzkiego. Oczy. nowią jedynie cząstkę zamierzeń o. niedziałek w godzinach ! orannycb. 

• ** W niedzielę, dn. 11 b. m. o g. 
•• 

wistem jest, że te ugrupowania, któ gólnego prc;.gramu gospodarki komu 
17 w lokalu, Po'.udniowa 28, zgro- . . •· 

W czwartek, dn. 15 b. m. o g. 
re repr.ezentują reakcję społeczną nalnej. 
we ws~~lltich jej odmianach, jak o- Aby postulaty te mogły być urze­
zon i ~ndecja, czynią makslnnn11 czywistnione, masy pracują.ce Lodzi 
wysilkó w, aby przeszkodzić dojściu bez względu na przekonania poJity­
do wład:/y w zarządzie miejskim je. czne i przynaleźność narodowośclo­
dynym i godnym reprezentantom ro wą winny oddać swe głosy na. listę 

bctnlczej Łodzi, którzy kandyd11ją z Zjednoczonej Demokracji i sprawie­
listy PP . i KI. Zw. Zaw. Ale uś·ma dliwości społecznej. 

domienie ' 'mas pracujących wzrosło Radni wybrani z tej listy, to re­
jUŻ do teg 'o stopnia, że dzisiaj nie prezentanci najszerszych mas pracu 

m -.: .,.. „ u ••- jącej Lodzi. Nie będzie to grupa o· 
derwana od mas wyborców, któn-y R ' A D I o ich obdarzyli zaufaniem. Będą oni i 

J6 po wyborach utrzymywali ścisły 

Glówny Komitety-Wrllor,ze PPS. i Klasowr'h 
lwią1ków zawodowrch 

zwołuje w niedzielę, dnia 11 ·gru .nla r. b. 

16 Zgromadzeń przedwyborczych 

7 wiecz. w lokalu Okr~u Wybor­
czego masówka przedwyborcza 
dla wyborców 21, 2.Z, 23, 24, 25,. 
26, 27, 28 i 29. . 

OI<RĘG V . 
Dziś, o godz. 7 W.· posiedzenie 

Komitetu Wyborczego. O go.dz. 
7.30 w. posiedzenie kandydatów 
na radnych okręgu V-go. 

** .. 
W sobotę, o godz. 6 wlecz, w 

lokalu okręgu P. O. W. 10 ~~ 
ka przedwyborcza. · 

u 
NALE~ :Y KUPOWAC TYLKO kontakt z n.a.sami, z których wyszli, w b d 

r ·ACHoa.uca i zda,„an eprawozdania swoim wy. 11 y ory samor~ą owe 
na temat 

b~dą kor' kią wyborów sejmowych" 
OKRĘG VI 

W sobotę, dn. IO b. m. o godz. 
7 w:ecz. masówka dla robotników. 

:.i Via borcom ze swojej działalności l 

DOGODNE RATY swych zamierzeń. Tym śmielsza i ZGROMADZENIA ODBĘDĄ SIĘ: W niedzielę, dn. 11 b. m. a g. 
10 rano - wielkie zgromadzenie 
przed wyborcze. 

• A 

śmielsza i pełniejsza może być rea­
lizacja naszego programu dla dobra 
społeczeflstwa. łódzkiego, ponieważ 

wiemy, iż za naszymi przedstawi-?CR···--
" tandydaci na radnych· w VII Okregu 

listy P. P. S. i Kl. Związków Zawodowrdl 

Wincenty Stawiński, sekretarz 
tt1<ręgowy Zw. Chem icznego, czło 
nek Egzekutywy OKR. PPS. 

Leonard Zajdel, tkacz, czlonek 
Zarządu Głównego Zw. Włóknia­
rzy. 

Rudolf Karcher, tkacz, członek Władysław Jędrzejczak, robot. 
Zarządu N.S.P.P. nik, delegat fabryczny. 

Bronisław Klinkiewłcz, tkacz fir \Vojciech Pisera, robotnik. 
my „I. K. Poznański". Franciszek Lewandowski, robot 

Regina Duniakowa, rękawiczar- nik, delegat fabryczny. 
ka. Władysław Mikołajczyk, robot. 

Marcin Pandrych, wykończalnik; nil<. 
delegat rob. f. „Buhle". Klemens Rogasz pracownik biu 

Józef Hipon Wolfram, rzeźnik,/ rowy. ' 
· se~retarz Zw. Mięsno • W~dlinia;· Re~nhold Szłabs, robotnik. 
sk1ego. Teod<>r Woźniak, pracownik. 

Ignacy Boryca, robotnik. 

Fabrrki z i list il P .P .s. 
W środę w Domu Związków 

Zawodowych odbyło się Ogólne 
Zebranie delegatów Związku 
Włókniarzy oddz.ialu I Fabrycz­
nego. · 

Po odczytaniu komunikatu o 
otwarciu w dn. 1 b. m. w Domu 
Związków Zawodowych bibliote­
ki im. Andrzeja Struga i referacie 

Kam'-enłe do zapalniczek 
w skarpetKach . 

Komisariat Straży Granicznej o­
trzymał ·poufne informacje, że 
Rachela Chmielnicka trudni się prze 
mytem kamieni do zapalniczek. 

Kilku delegowanych urzędników 

przeprowadziło rewizję, która uwie1i 
czona została pomyślnym rezulta­
tem. W jednej z walizek znaleziono 
kilka par rkarpetek starych, w któ 
rych znajdowały się kamienie cio 
zapalniczek w ilości 2 kilogramów. 

Kamienie skonfiskowano, - zaś 

Chmielnicką. postawiono w stan o­
skar.l;enla. 

W dniu wczorajszym w wyniku 
l'ozprawy sq.dowej, Chmielnicka zo 
t>tała skaz1.1 na na 250 złotych grzyw 
ny z zami;mą na 20 dni aresztu. 

tow. adw. Loosa o akcji Woje· 
wódzkiego Związku Lokatorów 
przeciw podwyżce komornego, 
głos zabrał tow. Krzynówek, któ­
ry omówił sprawy akcji wybor­
czej i wezwał delegatów do wytę· 
żenh wszystkich sił celem zapew· 
nienia zwycięstwa jedynej liście 
antyfas.zystowskiiej, Uśaie PPS. i 
Kl. Zw. Zaw. 

W dyskusji, która się roz\\'.inęła, 
zabrało głos 15 mówców, którzy 
wskazywali na znaczenie wybo.. 
rów i ich wyni)<u nie tylko dla Ło· 
diZi, ale dla całef Polski. . Wybo­
ry 18 grudnia muszą wykazać, że 
proletariat Łodz.i jest bard7.iej niż 
kiedykolwiek zjednoczony i wszel­
kie próby rozbicia tej jedności 
skończą się fiaskiem. Mówcy za­
powied·lieLi, że wprowadzą ścisłą 
kontrolę działalności przedwybor­
czej delegatów fabrycznych i ci, 
którzy nie wykażą się sumienną 
pracą, zostaną po wyborach z gro 
na del<.>gatów fabrycznych usunię· 
ci i• napiętnowani jako szkodnicy 
klasy robotniczej. 

W tym duchu przyjęte zostały 
odpowiednie rezolucje. 

O godz. 9 r. w sali kina „Sfinks" O godz. 10 r. w Dzielnicy „Wi-, Demokratycznego-Kilińskiego 49 
- Rzgowska 74. dzew" - Rokicińska 62. (dla intel. i prac. umysł.). 

O godz. 10 r. w sali ,,Warszaw- o godz. IO r. w Dzielni·cy „Fa- O godz. 3 p. pot. w sali „Angiel-
OKRĘG VII 

W sobotę, dn. 10 b. m. o godZ. 
7-mej wiecz. w lokalu Okręgu od­
będzie się zebranie przedwybot 
cze. 

skiej" - Po:udniowa 36. bryczncj" _ Fabryczna 7. skiej" - I-go Maja 2. 
O godz. 10 r. w sali Zw. Dru- 0 godz. IO r. w pzielnicy „Czer O ~odz. 3 p. ~o-~. w sali Okrę-

karzy - Piotrkowska 105. wonej" _ Wólczańska 196. gu Vdla - Kow1enska 17. 
O godz. 10 r. w Okręgu III - O d 4 I 1· T U R 

O d 10 D . 1 . B go z. p. po . w sa 1 • • . 
:...agiewnicka 61. go z.. r. w . zie mcy " a- - Po'.udniowa 28 (dla s!u.żb do-

OKRĘG Vlll . 

0 godz. 10 r. w sali kina „Kos" iaty" - L1manowsk1e~o 3.9. mowej). y 

- Zawiszy 22. O}odz .. 1~ r~ w Dz1elmc~ „Ko- O godz. 4 p. poł. w sali Dziel-

W sobotę, dn. 10 b. m. o gock. 
6,30 w. w lokalu dz. „Koziny", ul. 
Letniia 3/5 masówka przedwybot• 

0 godz. 10 r. w sali Domu Zw. ziny - Le.ma .;/5 (dla kolejarzy). nicy „Fabrycznej" - Fabryczna 7 
Zaw. - Wysoka 45. O godz. 12 w poł. w sali Klubu (dla kobiet). 

cza. 

** ... 
18 grudnia głosujemy solidarnie na kandydatów listy Nr. 2. W niedzielę, dn. t I b. · m. o 

godz. 10 r. w lokalu dz. „Koziny••, 
ul. Letnia 3/5 Od niedzieli, dnia 11 b. m. wy wieszamy w oknach mieszkań cze rwone „dwójki" dra podkreślenia, 

że 18 grudnia Czerwona Łódź wy powie się przeciw faszyzmowi! WIEC KOLEJARZY. 

Wczorajsze zgromadzenia 
Pot~lny rnlma[h a~[ii propa~an~owei 

listr P.P.S. i Kl. lw. Zaw. 
NasHende agitacji przedwybo-r-1 przemówieniach przyjęto odpowie 

czej osiąga punkt kulminacyjny. dnie rezolucje. 
Z ogromnym rozmachem prowa- W Domu Zw. Zaw. odbyło się 
dzi akcję propagandową lista PPS zgromadzenie, na którym przema· 
i Kl. Zw. Zawodowych w przeci· wiali ttow. Kempner, Glowacki i 
wieństw;e do innych partyj, które Szulman. 
idą do walki bez wiary w swe si- Wielkie zgromadzenia odbyły 
ły i zwycięstwo. się w zw:ązku tramwajarzy, loka· 

W osfatnich dniach na fabry- lu Klubu Demokratycznego i loka­
kach i dzielnicach partyjnych od- lach dzi.:lnirowych. 
była się ogromna ilość masówek, Nas~roJ zebranych wszędzie -
które ściągnęły tysiące wyborców. wspaniały. 
Nastroje mas pracujących są zde· 
cydowanie bojowe i antyfaszy ... 
stowskie. 

na zg:erskieJ 
Na ul. Zgienikicj został~ naje· 

chana przez samoch-Od w czas:e 
przechodzenia przez jezdnię 24· 
letnia Fela Braunsztaju, zam. przy 
111. Limanowskiego 7. 

Przemawiać będz.ie przedstawi­
ciel centrali. 

OKRĘG vm. KAROLEW 
W niedzielę, dn. 11 b. m. o 

godz. 3 po poł. w lokalu .Komitetu 
Wyborczego, ul. Kowieńska 17 
Zgromadzenie przedwyborcze. 

Przem tow. Brzeziński, Ka· 
sprzak. 

OKRĘG lX 
Dziś w fabryce Wolman i Gold­

man, ul. żwirki 17 mas6wka przed 

Narne driurr aplek wyborcza. 
OKRĘG X I 

Nocy dzisiejszej dyż~ją apteld: I Dziś w lokaht Komitetu Wybor· 
L. Steckel, Limanowskiego 37, Sz czecro odprawa kierownikow · ob. 
Janltielewicz, Stary ·Rynek 9, T. Sta d"'ó · ' wo w. 
nielewicz, Pomorska 91, A. Borkow * * 
ski, Zawadzka 45, B. Głuchowski, \V sobot , dn. *IO b. m. 

0 
godz. 

Narutowicza 6, St. Hamburg i S-ka, ę . · " 
Głó 50 L p 1 ki Pi t k 17 w. w lokalu Kom. Wyborcz~ "18-

k 
wn30a7 ' . aw ows , o r ow sówka przedwy~rcza. . 

s a . ** 
"' W niedzielę, dn. ł ł, b. m. o 

W dniu wczorajszym odbył się 
również szereg masówek. Wiel­
kie zgromadzenie odbyło się w 
dz'.clnicy chojeńskiej w sali ki.na 
„Sfinks" (Rzgowska 74). Przemó 
wienia wobec przepelnionej sali 
wyg!osił! ttow.: Artur Szewczyk, 
Witasz.ewski i Domeradzki. Po 

Pracownicy umysłowi głosują 
na liste demokratrczną 

godz. 10 r. w lokalu Koin. Wyb'. 
zgromadzenie przed.wyborcze._ ·....:. . 
Przem. ttow. Kruczkowski, · Zerbe 
i Milczar-ek. 

OKRĘG Xll ,. , . 
Dziś o godz. 7 w)ecz w lokalu 

6RAND-·KI NO 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

~f Hf ttttl 
na tle najpocZY,tniejszej powie­

ści autorki „TRĘDOWATEJ" 

HELENY MNISZIU)WNY. 

W rol. głównych: 

Lidla W 1 socka, Benita, 
twlk116ska, St. Wysocka, 
Zacharewicz, Fertner, 
Woskowskl, Samborski 

,'A. '> ~ ..... ,.!~ł'"!'"'>. "r" „. O.:• „• \ ~ "' • ~...,,.. 
• • - ... ~.., ~ • ·" .... ~ • ..(-·„ ... 

Zarząd Unii Związków Pracowni-
ków Umysłowych uchwalił wezwać 
swoich członków do głosowania w 
okręgach, w których nie wystawlł 

własnej listy, na listę demokratycz­
ną.: Jedyrią listą demokratyczną jest 
lista PPS. i KI. Zw. Zaw. Podajemy 
wyciąg z uchwały Zarządu Unii: 

d ią N. S. P. P., ul. Łomżyńska 14, ma-
wo owych Zw zków Prac<>wn~- s6wka przedwyborcza- , 
czych, aby głosowali na taką li- w SOboł„ dn 1 o b · m godz 
stę i takich kandydatów, których . ~· · · · 0 • 
dotychczas-01wa działalność i szcze I 6 w1:c~. w lokalu N. S. P. P., ut. 
ry demokratyzm oraz żywy udział Łomzynska 14, mas6wka przMwy 
w pracowniczym i robotniczym borcza. • • 
ruchu zawodowym dają gwaran.. • . * 
cję rzeczowej i żgodnej z naszym ~ n •. edz:elę, dn. t ł b. m. o -~ 
programem pracy w samotządzie" 7 w1ecz w lokalu dz. „Górne1 , 

I posiedzenie Okręgowego Komitetu 
Wyborczego. 

„W pozostałych okręgach załe 

1 

camy cz!Oakom i sympatykom Za 

T. O N o~;.~;~ ROSAllE 
: Kopermka 16, tel. 140·72 bohater mmµ ,;Rose Marle" 

w najpiękniejszym filmie muzycznym -
Początek w dni powszednie o godz., •. , , , 
2 pp. W niedziele 1 święta o godz. W pozostałych rolach głównych: 1r rank Morgan, nona Mas~y. 

12 w poł. Reż. w. s. Van Dyke 

Dfwlekowy Ktno-Teatr 

URANIA 
t6df, Ceg eln;ana 2 Tel. 107·34 
P9cz. codz. o godz. 4-ej w soboty, 
niedziele i święta o godzinie ll.30. 

DZIS 2 POKANKI o godz. 11.30 i Z CENY MIEJSC . od 150 gr. 
DZIEJ PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 

Wielki rewelacyj~y podwójny program! N.aJwiększa sensarja ~nuł ,· 

W KRYJOWCE DAWSONA W rol . . gł. ' 
C,'llARLES 'STARRETT 

Dżentelmen wierzy kobiecie W rol gł. JEAN 
ARTHUR, JOEL Me. CR.EA. 

Odbito w d:rukarni „Robotni!<", Warsu wa, Warecka 7, 




